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4 NIEPOKOJĄCA LUKA = 


„Wieś“ zdobyła sobie dobrą sławę — ide- 
owego | bezkompromisowego pisma, Głó- 
wną jej troską jest podniesienie do ogólno: 
narodowego poziomu klasy spychanej do- 
tąd do roli życiodajnej gleby, która została 
ujarzmiona i jest uprawiana po to, by do- 
brze spełniała narzucone jej zadania. Wia- 
domo przecie: chłop żywi i broni. Akcja w 
kierunku uaktywnienia społecznego i kultu- 
ralnego chłopa nie ma nic wspólnego z pár- 
tykularyzmem stanowym — jest to sprawa 

"ogólno-narodowa. Dlatego też pionierski 
charakter „Wsi“ nakłada na nią obo- 
wiązek czujności wobec wszystkich dzie- 
dzin życia. społecznego, które są ważne 
dla urzeczywistnienia stawianych przed sū- 
bą cełów. Dobrze jest, że „Wieś” pragnie 
wprowadzić i rzeczywiście wprowadza chło- 
pów do areopagu twórców kultury narodo- 
wej, źle natomiast, że nie zatroszczyła się 
dotąd o stworzenie warunków, które mogą 
spowodować nie jednostkowe przenikanie, 
lecz masowy napływ najliczniejszej klasy 


* społecznej na „niepółalane” do niedawna 


chłopską stopę tereny twórczości. Oczywi- 
ście mam tu na myśli instytucję, która jest 
naturalnym zapleczem wszelkiej kultury — 
a mianowicie szkołę. : 

' Obok reformy rolnej, która wyrównała 
nareszcie wiekową krzywdę chłopa, zrefor- 
mowanie szkolnictwa w myśl interesów 
wyzwolonej do życia społecznego klasy 


chłopskiej jest nafpilniejszym zadaniem i 


najtrudniejszym zagadnieniem, którego róz- 
wiązanie nada właściwy sens rewolucji gos- 
podarczej, jaka dokonała się na wsi. Refor- 
ma szkolna się robi, Rozpoczęły ją elemen- 
ty demokratyczne, mające duże zrozumienie 
dla pozycji, jaka się chłopu nalęży, i pełne 
jak najlepszej w tym kierunku woli. Mimo 
takiego stanu rzeczy przy tej pracy chłopa 
nikt nie może zastąpić. Zbyt ważna i wiel- 
ka to sprawa, by się w tym można na ko- 
gokolwiek opuszczać. Bo przekonania de- 
mokratyczne i dobra woła to jeszcze nie 
wszystko. Trzeba. znajomości warunków 
oraz świadomie postawionych i. liczących 
się z nimi cełów, konieczne jest wprowa- 
dzenie odpowiedniej hierarchii potrzeb, 
nieodzowna jest umiejętność należytego ze- 
spolenia treści kulturalnych z działalnością 
gospodarczą. | : 
Wszystko co najlepsze pod adresem 
szczerych demokratów i dobrej woli refor- 
matorów szkolnictwa, Ale przecież są to in- 
teligenci, którzy wsi 1 jej potrzeb nie znają. 
Czyż więc może tu chłopa zabraknąć? Czyż 
nie jest to bardzo niepokojąca luka w załn- 
teresowaniach kulturalnych „Wsi“? 


CHŁOPSKA. INTELIGENCJA 


Tęgo rodzaju określenie nielicznych sto- 
sunkowo jednosłek, które zdołały przedrzeć 
się przez zapory stawiane w szkole elitar- 


nej przed wojną, przez długi czas było, a 


niekiedy jest także i teraz określeniem fat- 
szywym. Szkoła nie produkowała przed 


wojną inteligencji chłopskiej. Była to bo- 


wiem inteligencja tylko pochodzenia chłop- 
skiego. Dobrze ona świadczyła o biologicz- 
nej prężności klasy, obalała zastarzałe mity 
o wyższości intelektualnej kläs posiadają- 
cych, ale była przy tym kompromitującym 
dowodem braku spoistości społecznej chło- 
pów. inteligent pochodzenia chłopskiego 
powiększał Kadry inteligencji miejskiej i 
rzadko kiedy stawał się zalążkiem kadr in- 
teligencji chłopskiej. M 

Dwie tu głównie działały przyczyny, Wszy- 


s 


scy zdajemy sobie sprawę z tego, że zaga- 
dnienie inteligencji jest natury przede 
wszystkim społecznej a nie gospodarczej. 
Wiemy natomiast, że inteligencja pocho- 
dzenia wiejskiego powstawała głównie nie z 
racji zapotrzebowania społecznego własne! 
kłasy lecz z powodów ekonomicznych. Wieś 
wypychała od siebie tych, których nie po- 
trafiła zatrudnić. Była to więc swego rodza- 
ju emigracja gospodarcza, która musiała 
pociągać za sobą emigrację społeczną. Na 
wieś wracały z powrotem jednostki których. 
miasto nie potrafiło wchłonąć, jednostki z 
łego powodu wykolejone, choć z biegiem 
czasu odnajdujące swe miejsce w społecz- 
ności wiejskiej I tworzące w ten sposób 
kadry właściwej chłopskiej inteligencji. 


ROLA SZKOŁY NA WSI 


Wygląda to na paradoks, ale szkoła pra- 
cowała dla wsi wtedy, gdy nie spełniała 
swego właściwego zadania, te zn. gdy nie 
potrafiła zapewnić awansu społecznego 
uczącej się GRZE | chłopskiej,, Była to 
bowiem” szkoła” nastawiudua ma prate 4la 
miasta. Tam możnd było rozwijać nadal 
swe wykszłałcenie, tam tylko było możliwe 
podtrzymywanie i realizacja potrzeb kultu- 
ralnych wyniesionych ze $zkoły. Na gruntie 
wiejskim nauka zdobyta w szkole nie da- 
wała się wcale zastosować: była po prostu 
zbędna. Poza ćlementarnymi sprawnościa- 
mi kulturalnymi (czytanie i pisanie) reszta” 
była uciążliwym balastem, którego chłop się 
chętnie pozbywał. Czasem nawet pozbywał 
się także i tych cennych przecie sprawności. 
— stawał się wtórnym analfabeta! 

Jedną z przyczyn takiego stanu rzeczy był 
brak zapotrzebowania społecznego na Inte- 
ligencję we wsi. Nie tłumaczy to jednak zja- 
wiska, dlaczego szkoła nie przyczyniła się 
wobec tego przynajmniej do samego: tylko 
podniesienia kulturalnego wsi, dlaczego 
osiągnięcia uzyskane w.:szkole nie miały 


JAN BOLESŁAW OŻÓG 


w oczach chłopa wartości. Niezależnie od 
struktury społecznej wsi wina leży także po 
stronie szkoły. Dlatego też nawet najbar- 
dziej radykalna zmiana w strukturze spo- 
łeczności wiejskiej nie wpłynie decydująco 
na przywrócenie szkole odpowiedniego 
znaczenia także i na wsi, jeśli nie przepro- 
wadzimy reformy. Jakie treści mają tej re- 
formie podlegać i w jakim ma ona prze- 
biegać kierunku? 


CHARAKTER SZKOŁY INTELIGENCKIEJ 


Dotychczasowa szkoła przystosowana by- 


la do pracy na korzyść miasta. Rozwijała 
wartości, które tam miały uznanie z punktu 
widzenia jakichś absólutnych kryteriów, nie 
kontrolowanych żadną konkretną sytuacją 
życiową. Szkoła rozwijała t. zw. osobowo- 
ści. Wartość - jednostki mierzyło się. stop- 
niem rozwoju tej osobowości, ocenianym 
na płaszczyźnie bezinteresownie pojmowa- 
nych ideałów, takich jak odpowiedni po- 
poziom moralny, wykształcenie, ogólna in- 
teligroncja, zdolność pobierania dóbr kultu- 
ralnych, czy wreszcie dobre wychowanie. 
Tak pojmówana osobowość była wartością 


l absolutną, klóra domagała się uznania ze 


względu na sam fakt swojego istnienia. 
Wcale nie umnicjszało: jej wartości, żeśli 
nawet było to istnienie całkowicie „bierne, 
i jeśli wykształcone funkcje miały charakter 
wyłącznie konsumpcyjny. Nikt nie pytał 
o to, co ten człowiek robi, ważne było. — 
czy jest inteligentny, czy: posiada. odpowie- 
dnią legitymację na członka ekskłuzywnej 
grupy inteligencji. 


` Wartość szkoły dla wsi malała niemal do 
zera także i przez to, że panują tam zupeł- 
nie inne kryteria wartości. Jeśli niedoszły, 
nie wchłonięty przez miasto inteligent wra- 
cał do swej rodzinnej wioski, spotykał się 
zwykle z bardzo zimnym przyjęciem. Wieś 
bowiem nie uznaje absolutnej wartości wy- 


Pachnie kwiat lipy”) 


Pachnie kwłał lipy, pachnie bez 
na płocie niby na szafocie, 

Jak zawsze wciąż ja o tym płocie 
przez wojny śnię daleki kres, 


I bój i płoł — jest — ot ~ i byl! 
a ja? — porachuj, co się działo! 
Nie zgadniesz, co jest, co się: stało, 
choćbyś o czaszkę klinem bił! 


W. „trzydziestce” kres, sędziwy wiek! 
Gronami gruzu i jemioły 

porosły książki, muzy, „szkoły”, 
kraju mój, kraju, coś mnie sirzegł!... 


Cóż, że gdy szukam wzdłuź i wszerz 
i macam, widzę pod pokryciem 


Odkupienie 


Opadło tysiąc bomb, grad mieczy 
na piersi i sukienki drzew — 

ryk bydła, kość grud, leśny śpiew — 
przelano krew za wszystkie rzeczy. 


Opadły pętel miliony 

na pieśni brzóz i pługów strój — 
krew całą wylał Jezus mój _ 

za pług i woły — nieskończony, 


| *) Wiersze z tomu „Kraj'- 


iż to, czym żyję byle życiem, 
podobne głębi dzieży dzież? 


i myślę, że nad dzieży zrąb, 

że krew krawędzi nie dociecze, 
po strasznej rzezi tej, człowiecze, 
nie chleb by wyrósł, ale dąb? 


Tętni krok Śmierci, kuje młot — 
i jaki żal — ach wiosno, gaju — 
nie doczekamy w naszym kraju, 
doczeka. tylko bez i plot. 5 


W trzydziestce“ "kres, ach! świeca tli — 
tak mało! — gdzie jest krok wielkości?! 
Tragiczna moja ty młodości, 
te wiersze ofiaruję ci! 


kraju widzialnego 


Dymami krematoriów skuli 

imiona lasów, gór i mgieł, 

na cło największe z wszystkich ceł — 

w kraj śmierci — cięli, rozmierzali, pruli... 


Widział-ci Ten, co się spodziewał 
rychłego krzyża, oczu dnem — 

í pilnie z nami dzień za dniem 

za wszystkie sprąwy krew przelewał. 


chłopską szkołę 


ksżtałconej bezinteresownie osobowości 
człowieka. Jedynie ważnym kryterium oce- . 
ny jest na wsi działanie, które wyrazi się w 
konkretnie określonej sytuacji społecznej 
jednostki i jej roli w procesie wytwórczym. 
Wieś ‘nie jest bezinteresowna — ona jest 
małerialistyczna i właśnie to o niej jak 
najlepiej świadczy. Z tego też trzeba wy- 
snuć odpowiednie konsekwencje dla 
szkoły. 


SZKOŁA CHŁOPSKA 


‘Szkola must być gruntownie zreformowa- 
na; jeśli ma odegrać na wsi dużą naprawdę 
rolę, Musi to być szkoła, któraby wzięła na 
siebie obowiązek wykuwaniaą świadomości 
społecznej wsi, która pozatem zwiąże się 
z jej działalnością. Wiedza zdobyta w szko- 
le i wszystkie opanowane w niej. sprawno» 
ścł muszą być zastosowatne społecznie lub 
gospodarczo. Jakież można stąd wyprowa- 
dzić najogólniejsze sugestie praktyczne? 

Społeczna zastosowalność wiedzy nabytej 
w. szkole może mieć dwojaki charakter, 
Z jednej stróny będzie łą chodzić o hawia- 
zanie do chłopskiej tradycji kulturalnej, hi- 
storycznej 1 artystycznej, 2 drugiej zaś owy- 
wółanie trwałych zainteresowań kulturą 


ogólnonarodową. To ostatnie możliwe jest 


do osiągnięcia głównie przez rozbudzenie 
ambicyj społecznych jednostek, przez ścisłe 
związanie młędzieży z instytucjami i orga-. 
ńizacjami społecznymi na wsi. Jeśli tych 
zainteresowań kulturalnych nie będziemy 
lokować przede wszystkim w życiu pozā- 
szkolnym ucznia, zemrą one własną śmier* 
cią w momencie gdy obowiazek szkolny 
się skończy. * 

Gospodarcza. zastosowalność _ znfjdzie 
miejsce przede wszystkim na terenie rolni- 
czym i przez usprawnienie prymitywnej, 
choć wszechstronnej . umiejętności opero- 
wania najprostszymi narzędziami, które: są 
zwykle przy gospodarstwie w użyciu. W 
szkołe powszechnej będzie tu chodzić o 
naukę przyrody i prace ręczne, Już na tym 
poziomie powinien uczeń uzyskać grun- 
towne przygotowanie do szkół rolniczych 
| rzemieślniczych. Z innych przedmiotów 
do ścisłego zbliżenia materiału szkolnego 
z życiem madaje się jeszcze arytmetyka | 
rysunki, te ostatnie po przez liternictwo, 
reklamy i rysunek techniczny.  / 

Mniejsza zresztą o takie czy inne suge- 
stie. Wysunąłem je tylko dla wypełnienia 
problemów konkretna treścią. Właściwe 
rozwiązania muszą być wypracowane w te- 
renie. I dlatego wszyscy działacze, którym 
leży na sercu troska o rozwój kultury wsi,, 
powinni gruntownie ten problem rozwa- 
żyć, zanalłżować możliwości ł wskazać 
praktyczne wyjście z sytuacji. Na nich wła- 
śnie spoczywa cały ciężar przepracowania 
reformy chłopskiej szkoły. Najlepiej do te- . 
go przygotowani i najlepszej woli infeli- 
genci nigdy nie potrafią dobrze tego. wy- 
konać. j 

Zaś pod adresem redakcji „Wst' apel: 
niech dla wypowiedzi działaczy tereno- 
wych nie zabraknie miejsca w specjalnej, - 
stale prowadzonej rubryce; — niech się 
rozpocznie dyskusja, która prześwietli na 
wyłot .powstającą na nowo szkołę, w związ- 
ku ze zmienioną rzeczywistością społeczną 
i gospadarczą; — niech Redakcja padej- 
mie wobec tego i na tym odcinku pionier- 
ski ruch, bo idzie o rzecz wielką: idzie o 
to, by rozwój kulturalny wsi nie pozostał 
w tyle za przemianami na gruncie społecz- 
nym I gospodarczym, 


STR. 2 


ZA A 


tys. St, Cieloch 


Zygmunt Sterp, mr. 17,12, 1003r. w Warszawie, 
pochodzi ze środowiska wiejskiego, Ojciec jego. 
wiejski kowal w Mszczonowie, wyemigrował do 
Warszawy, gdzie pracował jako robotnik. Mat- 
ka — chłopka zarabiała w mieście karmieniem 
dzieci fabrykanta. Z pośród ośmiorga” dzieci 
jeden Zygmunt zdobył wykształcenie średnie 
a potem o własnych siłach — wyższe, j 
Obecnie pracuje jako nauczyciel szkoły śred- 
niej w Łodzi, 

Jako poeta zajął Sierp w grupie „Wsi** sta- 
"nowisko zupełtie własne i wysoce oryginalne. 
Poezja jego jest właściwie mocno „antypoe- 
tyczna”: rzadko odzywa się w niej czysty -lù 
ryzm, rzadko poeta przemawia od siebje, Li- 
„rykę Sierpa cechuję intełektnaljzm j silna ten- 
dencja społeczna. To charakterystyczńe prze- 
zwyciężenie lirycznego egotyzinu i sentymentał- 
nego rezliryzowania zbliża Sjerpa do poety 


Motyle 


Kołegom pisząciym 


W naszych oknach jest jasno 
we dnie i w nocy, i 
wszystkie drzwi otwarte na oścież, 
stół serwetą w motyle nakryty — 
każdej chwili przyjść mogą 
nieproszeni goście — 

pod wieczór , 

ćmy na skrzydła niewinne 

„z lampy światło nam kradną 

i unoszą - 
‘w ciemność, 

w naszych wierszach na przekór 
dni się kłócą l 

i wieczność. 


- F Smak 


Zamknij usta spłowiałą ciszą — — — 
pochylona zaduma słoneczników 
chłonie zapach ziemi, 

a zielona młodość drzew 

drżąc odeszła z gałęzi 

rdzawym obłokiem: puchu 

j teraz 

ciepły sen obór okrywa 

i zamiera 

mierzwą snów o kwietniu; 


Wiersze 


WI 


Zaolzia, Pawła Kubisza, Ale gdy Kuhbisz jest 
pocta żywiołowym, u. którego liryczny patoś 
często rozbija i obraz poetycki i samą konstruk 
cję wiersza, Sierp jest zawsze opanowany, nig- 
dy nie podnosi głasu, Inspiracja twórcza bo- 
wem u Sierpa częściej jest natury jnielektual= 
nej niż emocjonalnej. 

Klasyczna poetyka nakazywała z obrazu wy- 
snuwać refteksję. Sienp postępuje odwrotnie: 
szuka poetyckich obrazów dla refleksji, stara 
się przemieniać ra. poezję stany intelektualne, 
O ile normalnie poeta (nie wyłączając nawet 
awamgardzistów w stylu Przybosia) musi czę- 
sto hamować swoją poetycką inwencję, by had, 
miar skojarzeń emocjonalnych i obrazowych 
nie zburzył mu koncepcji utworu, to Sierp 
należy w tym względzie do szczęśliwych wyjąt- 
ków, u których sam pojęcjowy schemat utworu 
zarysowany jesk od początku bardzo- jasno $ 
wyraziście. Jest to urodzony konstruktywista: 
chłopski Peiper, Ale tylko intejektualistyczny 
konstruktywizm łączy Sienpa z Peiperem, wol- 
ny jest nasz poeta od typowej dla ojca poiskiej 
Awangardy poetyckiej manii barokowego zdob. 
nictwa, przytłaczającego utwór nadmiarem sty- 
-listycznych ozdób i zawijasów. Wiersze Sierpa 
są jasne stylowo è wyraźne ideologicznie, Nie 
ma. w nich żadnych nastrojowych  męgiełek, 
żadnego grania efektami czysto zewnętrznymi 
i obłiczonymi jedynie na hypnotyzowanie czy- 
telnika, ; 

Poczja Sierpa jest dla nas niesłychanie waże - 
na jako przykład świadomej pracy konstruk= 
torskiej, Stanowi ona „praktyczne przełamanie 
mitu o t, zw. talencie jako jedynym źródle 
twórczości. Z „talentyżmem” zaciętą walkę * 
teoretyczną prowadził nieodżałowanej pamięci 
Karol Irzykowski, Sierp wydał temu fetyszówi 
intelektualnych nierobów walkę trudniejszą, bo 
na terenie praktyki twórczej. Czy z walki tej 
wyjdzie zwycięsko? Trudno jeszcze mówić 0 
tym coś pewnego w tej chwili, W każdym 
bądź razie już jako próba realizowania poezji 
nawskroś intelektualnej, nawskroś świadomej 
wiersze jego zasługują na to, by zwrócić na 
siebie uwagę krytyki. 


Opowieści dzwonnicy 


Poprzez gąszcz kasztanów stare oczy dzwonnicy 
patrzą w rok. kościelny obrzędowej igraszki, 
sypiącej chabrami i dymiącej obłokiem, 

w której lud uwielbia dobrotliwe obrazki: 


święty Józef cieśla choć bazylik nie stawiał, 

lecz w kościołku wiejskim mieszka czasu już kawał, 
stary i słateczny to parafii gospodarz 

ma tamten świat chłopów liturgicznie wyprawia. | 


święty Szczepanowski, święty Kostka Stanisław, 

święte Odrowąże — tych świętych cała kopa, 

święt:. cała szlachta i święta zagranica, F 
Niemiec, Włoch i Francuz, a brak polskiego chłopa. } 


A Stacho Papczyński, syn chłopa z Podegrodzia, 
księdzem — z królem polskim na odsiecz Wiednia polazł, 
potem wiejskim dzieciom roznosił elementarz — 
dwieście lat już czeka na kanoniczny obraz. 


Dzisiaj tak jak dawniej idą chłopy gromadnie , 
drogą wydepłaną wielkim postem, wniebowzięciem, 
gdy czas się rozdzwania igraszką świętą wytchnień — 
wyczekują, bo wierzą w wielkich rorat nadejście. 


> Smutek patrzenia 


Jest smutek taki, który łzą nie spływa, 

jest smutek ciszy jak nagość wyraźny — 
przez ócz zdziwienie cień i brzask 

| [przepływa 
ina ramionach ciężarem się waży 


Jest smutek taki; gdy mowa ci ciąży — 
milczenie niesie zapach pięciu zmysłów, 
brzęcząc nadzief złoconą obrożą — 


: wtedy ocierasz potu myśl nieczystą = 


toniesz we wzroku szaromałej liszki, 

a myśli wszystkie, które świał zbierały, 
kryłą się w ulach, które mróz uciszył 

i jesteś — anioł od smutków zbielały, 
1146r" 


a LJ 
jesieni : 
jeszcze przed tobą 
wrzosowy fiolet płomteni podpala las 
i wysokopienne echo 
pęka w pochylonym. pułapie, 
nim utonie w krwiordzawej sieci chmur; 
, jeszcze przed tobą 
wysokie odloty 
piewcy rozpoznanych przestrzeni, 
a ty skupionym wysiłkiem warg 
przeżuwasz smak jesieni, 


E 0% 
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Wezły | 
Noszę w oczach utajone dzieciństwo 
i pamiętam spotkania z polną gruszą, 
na której wiatry wygrywały marsze 
í biegły dalej zasypanym śladem, 
który goniąc zgubiłem fujarkę pastuszą 
i wierzby służebne w ukłonach 
[poddańczych 
teraz tam noc im wpina księżyc jak brośtę 
i wabi dziewczyny omdlałą bladością, 
lub, usiadłszy w gałęziach, udaje kokosżę 
na przędziwnej grzędzie, o 
której ranek sypnie srebrnym grochem 
» + [rosy 
(gdy kokoszy i grzędy nie będzie), 
teraz, gdy tam słońce obchodzi podwórka 
i szczerzy zębami w bronach, 
a brony w podskokach oberka 
trzymają ziemię w swych szponach, 
już się nie dziwię dziwnemu . 
węzłowi słońca i ziemi. ą 


STEFAN LICHAŃSKI 


Ku realizmowi 


Kiedy po raz pierwszy przerzucałem nowy 
tomik Ożoga*) zainteresował mnie wiersa 
„I polskie działa”, wiersz świeży, nowy, 0- 
ryginalny — a przecież przypominający coś 
dobrze znanego. I dopiero gdy zorientowa- 
łem Się, że to „coś“, co tak uparcie zesta- 
wiało mi sięz utworem Ożoga, to „Polonez 
artyleryjski" z „„Karmazynowego poematu” 
Lechonia, uświadomiłem sobie w pełni waż- 


zz 


ność tej konfrontacji 
Wiersz Lechonia — to prawdziwy popis 

werbalnej wirtuozerii: 
Za nami mówić będą ciszą, 
i tami, i modlitwą. 
Armatom ognia! Niechaj dyszą! 
Hej, ognia, ognia! Styszą, ebyszą, 
„że w bitwie riem bitwa! * 
Komnicy — kKbwiem, zbrojną ręką 
po swoje tść piechocie, 
jaką. grał Bem pod Ostrołęką, 
taką nam zagrać dziś pmosenkqm. 


Wszystkie typowe motywy, wszystkie naj- 
charakterystyczniejsze rekwizyty poezji żoł- 
nierskiej, od legionów Dąbrowskiego poczy- 
nając na legionach Piłsudskiego kończąc, z0- 
stały tu jeszcze raz zebrane i z nich ułożył 
poeta |Jśniącą mozaikę słów - haseł, słów - 
symbolów, z których każde wywołąć musi 
wiadomą i określoną reakcję u czytelnika, 
wychowanego pod urokami poezji patriotyczno- 
bohaterskiej A przytem elementy owej poezji 
zestawione zostały z nielada wyrafinowaniem, 
osadzone na rusztowaniu efektownej a zara. 
zem łatwo uchwytnej melodii muzycznej, 
wzmocnione w działaniu zręcznie użytym re- 
frenem, podkreślone umiejętnie zaznaczony: 
mi pauzami, Wiersz - cacko, wiersz—majster. 
Sztyk, ale co w tym wierszu jest z Lechonia 
poza owym technicznym' mejsterstwem? Gdy- 
by nie wyraźne apostrofy poety do współ- 
czesnych mu ósób, nie wiedzielibyśmy, czy to 
nie wiersz o powstaniu kościuszkowskim lub 
listopadowym, Sama bowiem koncepcja i ide- 
ologiecana i formalna „Poloneza artyleryj- 


skiego” jest mieindywidualna i niewłasna, 
jest ten utwór niewątpliwym arcydziełem 
banału. 


A oto fragment z wiersza Ożoga: 
'Złote-skrzydelka . włosów Tej, 
co lufy armat kierowała, 
a skąd padł strzał, tam chłopcy trzej, 


Jeden wzdłuż mapy. wodzi koiukiem, 
młodszy — u korby, a machina ` 

z rąk trzecich ssie wymiączko-jaszcz. 
Kulę za kulą śle pólłukitem p 
zgnieciona grusza i kabina, 

brzey rzeki, krzyż i las i chaszoz, 


À: co? Nasz bój! 


Zyśmunta Sierpa 


Przygoda w dzien biały 


Nie mogłem się rozminąć z szumem łąki 
dwukóśnej, 
ni z samodziału wiejskich myśli 
tkać wielmożny poemat 
cko, 
co obowiazuje 
literacko, 
niechłopsko, > , ; 
ale-m umiał podziwiać drewniany geniusz 
cies! 
od przyciesi do krokwi ~ — — 
trudno było wiosennym pługone 
wyorać ziemi wyraz nowy; 
ale łatwo nasycić sień 
porankiem wierzbowym, 
bowiem ) 
ciężko wydostać się słowom 


| przez widnokrąg oczami pisany, 


chociaż biały motyl południa — słońce 
'frunie tętnem mych bosych godzi» 
w przygodę nienazwaną, 


i humanizmowi 


się za pułkiem w śmierć przepycha”, To nie 
są żadne obrazy, to są tylko takie „aluzje 
„obrazowe”, gierki literackiego frazesu, apé- 
lujące niby to do współtwórczości czytelnika, 
ale w sposób wzruszająco prymitywny, bo 
czytelnik ze stu pięćdziesięciu pięciu podob- 
nych*utworów już dobrze wie, co mu autor 
stgeruje za pomocą właśnie tego lub owego 
skrótu czy aluzji, a autor też dobrze o tym 
wie, że czytelnik wie — i tak się bawią w 
ciuciubahkę — na umówionego. U Ożga 
nie ma nic-z tego kuglarstwa literackiego, 
Ożóg, przeciwnie, rozbija szablon, „uziemia”, 
urealnia obraz, który zaczyna mu symbolicz= 
nieć: i 
Słonko od wschodu do zachodu 
w gardziel baterii wpycha pastę, 
i masz torażomie, że w tej wsi 
~o zmierzchu pluca wszystkich stodół 
rozrywa rdzawy, suchy kaszel... 


Ponieważ jnż poprzednio posta zaktywizo. 
wał elementy krajobrazu (por. oytowany po- 
wyżej fragment), ponieważ kazał płakać 
wierzbom i wzgórzom — daje przeciwwagę 
tamtego patosu porównując ogień artyleryj- 
ski do kaszlu stodół, chwyta wyrywającą się 
ku niebu symbolów wizję w sieć realiów. Ale 


„realia te to nie natłok reportażowo notowa- 


nych fragmentów „rzeczywistej rzeczywi. 
tości”, lecz podbudowa i odskocznia dò pata- 
bolicznie dźwigającej się wzwyż metafory. 
Oto po obrażie stodół, których płuca 


rozrywa rdzawy, suchy kaszel -= 
dalszy ciąg wiersza brzmi: 

a las nie umarł, ale śpi. 

A w świe tym: pług i sierp i szpon, 

białego orła. teb okuty, 5 t 

błysk: skrzydła, helmu twardy glom. 

Na obraz ten warto zwrócić szczególną u- 

wagę. Poeta za tło pozycji artyleryjskiej 
i wsi, o którą toczy się walka, daje ciemną 
smugę lasu, Na pierwszym planie: huk ax- 
mat, pożary, zwichrzony bitwą krajobraz — 
a w dali czarny, spokojny, nieruchomy las, 
jaskrawo kontrastujący z niepokojem i cha- 
osem' pierwszego planu. Ten kontrast powo- 


„duje wrażenie, że las jest w całości obrazu 


elementem biernyrń, wyłacznie tłem, stąd ô- 
kreślenie „śpi; stąd wrażenie, jakoby las 
był umarły, Czemu jednak owa wzmianka 0 
lesie ujęta jest w formę zdania parafrazują= 
cego znany werset z Hwangelii: „Nie umarła 
dzieweczka, ale śpi“? Las polski — to pólska 
partyzantka, to ostatnie strzępy niepodległej 
Polski, które przetrwały jako wolne całą 0 
kupację. „To też las śni, śni sen o odwecie 
i wolności. A więc las to symbol partyzant= 
ki? Właśnie że nie, Las to jej integralna 
część, las i „leśni chłopcy” to pojęcia 


« tak zrośniete ze sobą, jak mundur ji żołnierz. 


Tak, to nasz bój. W wierszu Ożoga strze- 
la nie jakaś mityczna „bateria wściekłej sta- 
li strzela konkretne działo polowe, które 
wraz ze swoją obsługa pokazane jest w kon- 
kretnym obrazie, narysowanym paru kreska- 
mi, ale jednak z uwzględnieniem najważniej. 
szych i najpotrzebniejszych realiów. 


"A teraz inna sprawa: u Lechonia „chmu- 
y chmurzą brunatne z armat dymy“, o ka- 
monierach mówi się, że są. „od ognia czarni, 
dymem syci i wiecznie czuwający”, pewność 
zwycięstwa podkreśla sie zwrotem: „pułk 


*) Jan Bolesław Użóg: KRAJ, poezje — 
Kraków, 1945, Związek Zawodowy Litęratów 
Polsicich. 


Munduru nie można nazwać symbolem żoł. 
nierzą, ani lasu symbolem partyzantki. Zmie= 
niań się partyzanci, ale trwała partyzantka 
i trwał las, jako jej teren. I dłatego las nie 
jest tu traktowany ani symbolicznie ami an. 
tropomorficznie, Należałoby raczef mówić tu 
o przerzutni: poeta przerzuca na las to, co 
odczuwali „ludzie z lasu“. Metafora jest tu 
nie figurą retoryczną w ścisłym tego słowa 
rozumieniu, lecz: przedłużeniem, konsekwencją 
postycką „rzeczywistej sytuacji, 


"Wracam tu jeszcze raz do cytowanego na 


*"oczątku fragmentu z opisem armaty: 


Kulę za kulą ślą półłukiem 
zgnieciona grusza i kalina, 
brzeg rzekń, krzyż i las i chasżoż. 
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Symboliści przyzwyczajli nas do patrzenia 
na słowa poety jako na znaki, symbole, po 
przez które przebłyskuje wieczne światło Ab. 
solutu, Słowo nie było dla nich niczym kon- 
kretnym, było tylko maska, aluzją, za która 
kryć się miało coś, czego już słowami wyrazić 
niepodobna. Jeślibyśmy według wskazań sym. 
bolicznej poetyki zechcieli analizować cytowa. 
ny powyżej fragment Ożoga, ufkniemy od 
razu w trudnościach, nie do rozwikłania. U 
Ożoga bowiem słowa występuje w swojej fum- 
keji właściwej: słowo jest nazwą przedmiotu, 
„(rrnsza* znaczy u Ożoga naprawde gruszę, 
„kalina“ naprawdę kaling: To nie są śni 
symbole ani literackie rekwizyty tła — to są 
realne elementy tego wycinka krajobrazu, ra 
którym znajduje się pozycja artyleryjska i 
biorą one faktycznie udział w walce:. czy to 
osłaniając naszych artylerzystów przed po. 
ciskąmi lub obserwacja mieprzyjaciela) czy to 
ułatwiając im celowanie, czy też widokiem 
swoim (może to właśnie strony rodzinne o0- 
wych żołnierzy?) podniecając ich do walki o 
wyzwolenie ziemi ojczystej. 


Ożóg wybrnął poza pojęciową wieloznacz- 
mość symbolizmu. Ożóg dotarł da poetyckiego 
reałizmą, w którym słowa są nazwami kon- 
kretnych przedmiotów. Mowa poktycka Ożo- 
ga jest już nie narzędziem sugerowania męt- 
nych aluzji, otwierających w „złudnej'* rze. 
czywistości okienka „ku Absolutu księżycowi* 
(Maeterlinck), ale jest ona tym, czym być po- 
winna: narzędziem  międzyludzkiego kontak- 
tu. 


Autentyzm w swojej obecnej fazie, dla któ- 
rej niewątpliwie „Kraj jest pozycją reprezen 
tatywną, Zaczyna się uklasyczniać, Klasycy- 
zacja ta jednak nie polega na rezygnacji ze zdo. 
byczy awangardy, Ożóg w pewnych momen. 
tach zdaje się właśnie teraz bliższym częcho- 
wiczowskiego „fantazjotwórstwa" miš kiedy- 
kolwiek dotąd, np.: 


A u strumyka biale schody. 
a białych sekodów: amiol strzegł, 
i gronostaje pija wodę. 
a gromostaje to jest gnien. 


lub 

Nie wiele mnie: pięć ksiag è słów 

i tylko tyle mnie zostanie, 

ile na cztery sny aniolów, 

ile na lesne zmartwychwstanie. 

Klasycyzacja autentyzmu zasadza się: na 
dążeniu do jak najwyrażistszezo wykrystali. 
zowania wizji centralnej utworu, choćby wi- 
zja miała się kształtować poprzez obrazy tak 
rozwiane i fantastyczne, jak w cytowanych po. 
wyżej. fragmentach. Za przykładowe moga tu 
służyć wiersze tak jak: „U czasokresu*, „Kon 
tyngent lasu“, „Pachnie kwiat lipy", „Sielan. 
ka śnieżna”, „Odkupienie kraju widzialnego”, 


Wyżamanie się z dawnego symbolizmu mo- 
dernistów pozwoliło Ożogowi na odnalezienie 
własnej metody poetycznej symbolizacji zja- 
wisk, (harakterystyczny w tym względzie 
jest wiersz „Do ostatniej krowy”. Druga strof- 
ka tego utworu brzmi: 


Nocą. w okołeżykowame ucho 
długo piala konojąca wieś, 
na zbójeckim niemieckim tańeuchu 


kiedy prowadzili cię na rzeź. 


Niedola ludzi i niedola zwierzęcia splatają 
się tu w jednolity akord, poeta kładzie między 
tymi faktami znak równania, bo są one wya 
razem tego 


samego złą stwarzanego przez 
wrogą, brutalną przemoc. Krzywda wyrza- 


dzana zwierzęciu ma specyficzny odcień oly- 


dy i na tę właśnie moralną ohydę hitleryzmu 


pada tu nacisk, choć nie mówi się o niej 
wprost, tosi się ma po prostu nad tekstem 
poematu jako złowróżbny cień, jako szatańska 
inspiracja owego bestalstwa, która we wspól- 
nocie cierpienia jednoczy nawet człowieka i 
zwierzę, Nie buduje się tu poetyckiego obra- 
zu po to, by za jego pomocą sugerować coś, 
co obrazem tym objęte nie jest, ale odpowie- 
dnim rozmieszczeniem akcentów pojęciówych 
i emocjonalnych uwielokrotnia się obraz, na- 
daje mu się mowe bogatsze znaczenie. 

Utwory, które złożyły się'na „Kraj“, dyk- 
towała Ożogowi wojna i stwierdzić należy, że 
ze swojego pojedynku z nią wyszedł poeta zwy. 
cięsko, W qorównaniu z. obu przedwojennymi 
zbiorkami nowy tomik Ożoga jest dalszym e- 
tapem rozwojowym, jest ujawnieniem nowych 
możliwości twórczych poety. Również dla au- 
tentyzmu książką Ożoga ma znaczenie prze- 
łomowe: stanowi ona zdecydowane wyjście 
poza sielankowość i liryczne krajobrażenie ma 
marginesie życia, oznacza ona zajęcie przez 
autentyzm wyraźnego ij określonego stanowi- 
ska poetyckiego także wobec najważniejszych 
zdarzeń i problemów epoki. Niedąrmo nazwi- 
skiem Klemensa Janickiego otwiera swój 
tom Ożóg: humanizacja autentyzmu, przejście 
od poezji spraw natury do poezji spraw naj- 
głębiej i najdonioślej ludskich — oto najpię- 
kniejszy tys nowej ki młodego poety, o 
którym dziś już śmiała powiedzieć można. że 
we współczesnej poezji, polskiej zajmuje sta 
nowisko niewatniwie poważne, 


S, LICHAŃSKI. 


książ 
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JÓZEF WYSZOMIRSKI 


Teatr Ludowy w Lingen 


(jak Leon Schiller zorganizować polska scene objazdowa w anglo-saskiej 


W pobliżu granicy holenderskiej nad rze- 
ką Ems znajduje się taka sobie mieścina 
niemiecka — Lingen. Ni *brzydka, ni ładna, 
zlekka poturbowana przez polskie wojska w 
ostatnich dniach katastrofy brunatnego dra- 
pieżcy. Kiedy w połowie czarwca ub. roku 
Leon Schiller zwołał Walny Zjazd aktorów, 
znajdujących się na terenie okupacji anglo- 
saskiej, nikt ze ściągających tu kolegów z 
obozów pracy, jenieckich, czy koncentracyj- 
nych nie zdawał sobie wtedy sprawy, że to 
miasteczko wejdzie do historii polskiego 
teatru ludowego. Tu na zasadach organiza- 
cyjnych Zawodowego Związku Artystów 
Scen Polskich powstał teatr, w którego na- 
żwie: „Teatr Ludowy im. Wojciecha Bogu- 
'sławskiego* dla znającego nieco dzieje sce- 
ny polskiej wyraźnie zawarty jest pro- 
gram ideowy. Przymiotnik „ludówy” (spo- 
tykaliśmy niestety w takich, których do pasji 
doprowadzał ten wyraz), określał jaso nasze 
zadanie: sztuka dramatyczna to nie tylko 
zagadnienie estetyczne, ale przede wszyst- 
kim spoleczne, ` moralno . wychowawcze. 
Tylko taki teatr miał sens dla mas polskich 
chłopów i robotników, wywleczonych prize- 
mocą z ojczyzny, pędzących ponury żywot 
na obcej i wrogiej gemi, Imię zaś Wojcie- 
cha Bogusławskiego wskazywało na ciąglość, 
tradycję idei teatru walczacego, tealru — 
służby, teatru ludowego, Bogusławski, autor 
rewolucyjnych „Krakowiaków 1 Górali” 
(jakże ciekawszych od. popularnego utworu 
pod tymże tytułem Kamińskiego), na prze- 
łomie 18 1 19 wieku walczył o Wolność i 
Równość wszystkich, wszystkim 
telom miata służyć jego scena narodowa. 
Należy przypamnieć także, że tym imieniem 
założycieł teatru lingeńskiezo, Leon Schiller 
— nażwał swój teatr w Warszawie w 1924 
roku. Teraz ten niestrudzony bojownik owej 
idei, pierwszy raz po wielu klęskąch (0dio- 
tyczne napaści żaściankowych. pismeków 
tym razem nie były grożne), mógł praco- 
wać wyłącznie dla widowni jednorodnej, 
rdzenia naszego organizmu  narodowega: 
chłopa, robotnika i zolnierza, Stąd „materiał 
doświadczalny olbrzymi, wystarczający — 
myślę — do pełnego. wykorzystania w sprzy- 
jających warunkach  przebudowującego się 
życia naszego państwa. Ośmielę się twier- 
dzić, że ten krótki etap — półroczny žale- 
dwie — to ostatni krok w urzeczywietnićniu 
myśli sceny ludowej. 

ZAŁOŻENIE TEATRU 

Zaczęło się lo skromnie, Kierownik pol- 
skiej ekipy „Polskiej YMCA' Szczepan Ba- 
czyński, aktor, będący zagranicą zgórg 10 
lat; dowiedział się, że w obozie jenietkim pó 
klęsce sierpniowej znalazł się Leon Schiller. 
Postanowił sprowadzić go do Lingen, żeby 


też obywas 


zorganizować wspólnie  „Czołówkę /Tea- 
tralną*. Wtedy Schiller zwołał zjazd, na 


który przybyli niemal wszyscy aktorzy nie- 
skompromiłowani pracą w teatrach działa- 
jących oficjalnie za czasów okupacji nie- 
mieckiej. (Należy podkreślić tr wielką 
ofiarność Baczyńskiego, którytsam przy kie- 
rowniey zwiózł kolegówsze wszystkich stron 
Niemiec). Zadania, jakie *zakreślił zjazd 
przekraczały oczywiście ramy „czołówki”. 
Autorytet i energia Schillera sprawiły, że 


FE 


weselnych 


Z. „Godów 


powstała instytucja poważna, w skład której 
weszli pracownicy wszystkich działów: ak 
torzy, „malarze - scenografowie, muzycy, 
kierownictwo literackie, technicy teatralni, 
oraz pomocniczy artystyczny — w 
sitnie personel przekraczajacy 70 osób. 
REPERTUAR: -GODY WESELNE" 
Po pokonaniu trudności  góspodarezych 
zaczęły się inne. Najdotkliwiej odczuwało się 


zespół 


strefie okupacyjnej) 


brak egzemplarzy teatralnych, książek, oraz 
wszelkich środków pomocniczych. Dyrektor 
na podstawie swych notatek zrekonstruował 
z pamięci materiał słowny i muzyczny swo- 
ich „Godów weselnych“ i wyłącznie z, pa- 
mięci odtworzył” kilkadziesiąt piosenek pol- 
skich z różnych epok, z czego powstał mon- 
taż Inscenizacyjny zatytułowany: „Kram z 
Piosenkami *. 

Sięgnięcie do tych właśnie materiałów nie 
było przypadkiem, Teatr służący ludowi po- 
winien korzystać w pierwszym rzędzie z 
możliwości twórczych ludu, Znaleźć je moż- 
na w jego pieśni i obrzędzie. > © hogatych 
wartościach polskiej pieśni ludowej mówią 
wielkie nazwiska naszych muzyków (Szopen, 
Szymanowski), których utwory przepojone 
są czarem prostej pieśni chłopskiej, Obrzędy 
zaś zwiążane z każdą porą roku przybierają 
najczystsze formy teatru: chłopi - aktorzy, 
często w odpowiednim przebraniu — kos- 


Ojczyznę, łaczy nas na chwilę z na 
nią, naszym niebem, z braćmi naszymi — 
4 tym wszystkim, do czego chcemy i musi- 


my wrócić! * — był serdecznie oklaskiwany. 


OBJAZD PO OŚRODKACH POLSKICH 
Po kilku przedstawieniach w Lingen za- 
częła się nasza wędrówka po większych 
ośrodkach polskich na terenie okupacji an- 
gielskiej. Hłaseliinńe, Neuenhaus, * Delmen* 
horst, lastrup, Adelheide, Lubeka, Kiel, 
Cloppenburg, Quakenbrueck, Thuine, Beut- 
keim i dziesiątki innych miejscowości 
brzmiących egzotycznie tu u nas, ale niena- 
wianie dla ludzi skazanych na pobyt tam, 
w obozach, Dla uwypuklenia sporego wy” 
siłku warto przytoczyć dwie cyfry. Widziało 
nas przeszło 100 tysięcy widzów, Ażeby do- 
trzeć do tych widzów, przejechalismy samo- 
chodami, wożąc z sobą kostiumy, dekoracje, 
oraz sprzęt elektrotęchniczny, około. 50, ty- 


Sca. z 


time odzrywają obrzędową 
cnin symbolicznym. 

Najbardziej rozbudowanym i — powiedz- 
my — teatralnie okazałym jest obrzęd we- 
selny. Dlatęgo na otwarcie naszego teatru 
postanowiliśmy opracować to widowisko. 
Zawiera ono wszystkie elementy twórczości 
chłopskiej: pieśni, tańce. zwyczaje, wszystko 
okraszone szczerą poezją; Inscenizatóor ogra- 
niczył obrzęd do kilku najważniejszych mo- 
mentów: ztękowiny, zaprosiny,. wieńczyny, 
rozplety z siadanym, powrót z kościoła 
wraz-z ucztą, czepinami i  pokładzinami. 
Całość poprzedzał krótki obraz nocy świę- 
tojańskiej — Sobótka — kiedy to przyszli 
młodzi zbliżyli się do siebie. Zamknięciem 
był akt dożynkowy. 


akcję 0 zna 


Próby odbywały się w trudnych  warun- 
kach. Nie mieliśmy swego lokalu. Korzy- 
staliśmy z wolnych godzin różnych świetlic, 
czy kantyń, Z niecierpliwością oczekiwana 
premiery, którą musieliśmy ciągle od- 
kładać z powodu braku materiałów na kos- 
tlumy, kotar, krawców. Na dalszych pró- 
bach odwiedzali nas zaproszeni goście, Po- 
kazywaliśmy im fragmenty, oczywiście bez 
dekoracji jeszcze.i kostiumów,  Wzruszenie 
ich dawało nam otiichę, że możemy być pe: 


wni wyników naszej pracy. 


PREMIERA W LINGEN 


Nadszedł wreszcie uroczysty dla»nas dzień. 


Dziwną wymowę miały barwne,  dohrze 
skomponowane, polskie afisze na murach 
niemieckiego miasta, zapraszające polską 


ludność na polskie przedstawienie, 7 sierp- 
nia 1945 r, wystąpiliśmy z gotowym wido- 
wiskiem. Entuzjazm z jakim nas wtedy 
przyjęto był wyrazem naszego zwycięstwa. 
Towarzyszybh nam do końca naszej działal- 
ności. Spotykało się coprawda ludzi, którym 
kością w gardle stawało pewne słowo w ża- 
kończeniu „Dożynek“; 

„prowadzimy plon 

w ten gromadzki dom”... 
lie trzeba chyba mówić, które z tych słów 
było tak drażniące... i 


Widowisko poprzedzała słowo wstępne, 
wprowadzające widza w obrzęd, jego sens 
objaśniające jego teatralną ‘forme obecną, 
Doświadczenie utwierdziło nas w przekona- 
mu o niezbędnośc! takiego wprowadzenia. 
Widz łatwiej ułega, wciąga się w tę jakąś 
inng, niecodzieńną rzeczywistość, nie 
niepokojony momentami  niezrozumiałymi. 
Hucha zresztą chętnie i uważnie. A kolega, 
tary kończył wstep slowami: 
tów, dla których Teatr Ludowy Im. Wojcie- 
cha Bogusławskiego tym widowiskiem dzia 
łalność swą rozpóczął, jest jeszcze jeden, 
może najważniejszy: przypominą ono nam 


jest 


„Wśród powt- 


„aodőw 


weselnych” 


sięcy km. Wraedlismy ciągle do miejsca 
naszego pobfłu, gdzie próbowal'śniy następ 
ne widowisko. i 
Każde przedstawienie było dla nas nowym 
przeżyciem. Gfaliśmy w różnych warunkach. 
O budynkach teatralnych trudno mówić: 
barak z prowizoryczną sceną, najczęściej 
bez kurtyny (jeszcze raz  przekonaliśmy 
się, że kurtyna nie jest koniecznym elemen- 
tem sceny), hala fabryczna, czy sala kino- 
wa. Dwa razy tylko występowaliśmy w 
gmachu teatralnym: raz w Labece i drugi 
w Bredzie, w Holandii: Stale nowe warunki 
utrzymywały w nas nieustanną czujność, 
naprężenie i świeżość, sprawiały, że każde 
przedstawienie, nawet  50+e, było dla nas 
premierą. Najistotniejszym powodem jednak 
było niesłychanie gorące przyjmowanie nas 
przez ludzi prostych, będących w większości 
w teatrze pò raz pierwszy w życiu. Po przed- 
stawieniu, przy otwartej kurtynie, przema- 
wiał zwykle przedstawiciel Ośrodka. Dzię- 
kowal nam z tak szczerą serdecznością, po- 
pierany tak żywiołowym uznaniem sali, że 
trudno nam było odpowiedzieć, głos wiązł 
w krtani, można było tylko uścisnąć rękę, 
pocałować się. 1 to nas trzymało, Takiej 
widowni wolno, da złego przedstawie- 


E Ea 


nie 


=~ rae 


Aktorzy trupy polskiej w Lingèn 


nia, 


źle, 


niejsza: 


czy niedbale grać, I reecz najistot- 
ta widownia ' budziła: krzepiącą 
świadomość, że lud, z którego piękno wido: 
wyrosło, ciągle jest zdrowy, nosi w 
sobie głębokie siły twórcze, czego wyraźnym 
dowod niesłychana 


wiska 
łem wrażliwość odbior- 
cza. A że był to teatr spełniający wysokie 
wymagania | natury estetycznej, 
krawany, czy spłycany na użytek 
kich" ilni 


próbawanym smaku i 


nie przy- 
malicz= 


1, świadczy o 


hznanie ludzi o wv- 


kulturze. 
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JAN ALEKSANDER KRÓL 


Motto: 

„Praca nasza i ginie nę się na 
wyrobionym elemencie wiejskim mojego 
wieku, a zrealizowana będzie przez ele- 
ment, który się rodzi, -Starzy już roli 
żadnej w życiu nie odegrają”, 

„Młode Pokolenie Chłopów“ — J. 


Chałasiński — Życiorys Nr 1501/25: ur. 
w 19138 roku, i i 


W żadnym Środowisku polskim nie żary- 
sował się współcześnie tak wyraźny. podział 
na stare i młode pokolenie, jak w warstwie 


chłopskiej. Proces ten rozwija się już od 


przeszło 80 lat i nie zanosi się na to, aby 
miał się zakończyć na generacji, która go 
wywołała. Termin „młode pokolenie“ 


oznacza tu bowiem rozszerzenie utrwalonej 
„wiekami i niezmiennej dotąd funkcji chło- 
pa-rolnika o nową rolę społeczną a pozo- 
stającą w sprzeczności z tradycją. 


Ponieważ nowy wzór zyskał już prawo 
obywatelstwa, współistnienie ich w: przyszło- 
ści podtrzyma z niemniejśzą wyrazistością 
dokonany podział pokoleniowy. i 

Odpowicdnies jak powstał i na czym ów 
podział polega — jest zadaniem tego szkicu. 


TWÓRCZOŚĆ CZY.PRACA? 


Wo „Pamiętnikach Chłopów" autor pierw- 


szej pracy taki kreśli obraz 


ej pi Gzasów swego 
dzieciństwa: 


„Ludzie mniej w polu robili, bo drewnia* 
nym pługiem spepłali tylko, to tyż u niejed- 
nego bida się pchała oknami i drzwiami. 
Ale ludzie jaos nie narzykali, Każdy wie* 
dzioł, że tak być musi. Podatki były małe. 
Ludzie się nie martwili wiele. Tyle wie- 
dzieli, że w sobotę do karczmy iść trzeba 
choćby i kaszy zanieść. -0 dzieci się nie 
martwili, bo ziemie mieli j dzieci gdzie po- 
sadzić, a tyle wiedzieli, że chłop chłopem 
zawsze będzie”. 


Oto mamy” zgrubsza zarysowany wzór 
„starepo” chłopa z lat, w których Reymont 
pisał „Chłopów, W powieśri siejący Bo- 


Tyna. zapładnia symhkolicznie jakby całą 
Ziemię. W- tym , wspaniałym obrazie 
artysta  zahypnotyzował „nas wrażeniem, 
że ten“ Siewca postępuje w majesta- 


cie twórcy: Tymczasem rzeczywisty. Boryna 
(trzy pokolenis wstecz) miał wprawdzie po 
pańszczyźnie dużo ziemi, ale ją tylko „pe- 
płat” i dlatego do niejednego z Borynów 
„bida pchała się oknami”, Gdzie tu tedy 
twórczą postawa? 

Warto byłoby raz nareszcie skończyć z 
mitem o typowym jakoby dla chłopa twór- 
czym z przyrodą obcowaniu. Naiwni działa- 
cze ludowi mieszają notorycznie pojęcie 
„łwórczość” 'z „bogatym garniturem za- 
kresów pracy rolnika”, A to są różne spra-, 
wy.- Praca chłopa daje mu dużą zmienność 
wrażeń, zezwala na dowolną kolejność po- 
szczególnych robót, Ale mimo' to pozo- 
staje ona nadal tylko pracą. ` Dlaczego? 
Wróćmy do obrazu z „Pamiętników'”. 

„Każdy. wiedział, że tak. być 
„chłop chłopem zawsze będzie”. 

o czynienia z ustalonym wżorem obyczajo= 
wym „bidy”, na którą się „jakoś nie ne* 
rzyka'. 

Bardzo ograniczony zakres potrzeb życia- 
wych to społeczny wzór tradycjonalny. „Wy 
starczy dwa razy na dzień brzuch rozpy* 
chac“, jak mawiała babka autora innego 
Pamiętnika. — „Mużyckiemy dziecku wstyd 
jeść tak często jak-éwini“, I dlatego ohcuje 
się z przyrodą nie „twórczo”, ale konwen- 
cjonalnie w granicach ustalonego -obyczaju, 
chociażby on „bide pchał oknami i drzwia- 
ni“ i chociażby ją można było zażepnać. 
rozkwitnąć w 

dwóch wa* 


musi n 


Twórczość, któraby miała 
kręgu „ludzi pracy”, wymaga 
runków, ` : 


1 Albo działalności przekraczającej gra- 
_ z . d 
nice „własnych życiowych potrzeb”, s 
+ 

2. Albo sam przedmiot i zakres pracy za- 
interesuje  wykonywującego w tym stopniu, 
że od 'rulynicznego $ 
i prod-kowania niezmienionych wytworów 
przejdzie do inowacji w metodach i rezulta- 
tach, ' 
Pierwszy warunek, jak pokazaliśmy — 
jest nie do spełnienia w tradycyjnym wzo* 
rze chłopa. A drugi? Posłuchajmy Słomki: 
„gdzie zaś pierwsza klasa, tam siali 


powtarzania czynności, 


` szej grupie 


Mamy tu^ 


pszenicę, jęczmień, owies, konieżynę. bob i- 


sadzili z'emniaki i kapustę. Tę naukę ojco- 
wie wpajali w synów i wnuków, aby tylko 
tak siać i sadzić, bo inaczej urodzaj chybi. 


aW- L-E $$ 


Stara 


(Pierwsza część pracy p. t. „Drogi wi 


Każdy też tej nauki się trzymał, aby nie 
chybił i nie był wyśmiany”. 

to odpowiedź mitąmanom — nie twór- 
czość a zestandaryzowana produkcja! 


TRADYCYJNY AWANS SPOŁECZNY 


Nie otwierając perspektyw ani na twór- 
czość, ani na „wygodniejsze życie cóż tedy 
dawal chłopu tradycyjny wzór osobowy je- 
go klasy? Dawał mu awans społeczny. 


Na szczycie hierarchii  gromadzkiej stało 
samodzielne gospodarstwo. Z końcem wie- 
ku XIX przy mniejszej liczbie ludności wiej- 
skiej z dużych popańszczyźnianych „gruntów 
była jeszcze czym obdzielić potomstwo. „O 
dzieci się nie martwili, bo ziemie mieli 
i dzieci gdzie posadzić, - 


Młody przeszedłszy od dziecka długą dram 
binę prac nakazanych a coraz to trudniej- 
szych dochodził wreszcie do roli gospoda- 
rza, tj, tego, który mógł odtąd nakazywać 


"prace rodzinie i służbie, On sam zaś wolny 


był już od nakazów z góry („podatki były 
walo“), a tylko nzależniony regułami tech- 
nicenymi i obyczajowymi od całej gromady 
„równościowców', 

Ów awans społeczny o zacieśnionej skali 
wymagał spełnienia dwóch- warunków:= ist- 
nienia dostatecznej ilości gospodarstw oraz 
wykluczenia na wsi innych wzorów „ osobo- 


wych, gdyż te odsłaniając spoten marność 
tradycyjnego życia, zniszczyłyby dotychcza- 


sowe naiwne zadowolenie z siebie. 


Pierwszy warunek w latach — ð których 
jest mowa — był juź zachwiany, 


Nie wszyscy dziedziczyli i dziiedzictwa nie 
były równe. Stąd posiadanie gruntu i wiel- 
kość gruntu określały stopień wywyższenia 
społecznego. 


Odgrzebujemy tu drugi mit o miłości 
chłopa do ziemi, o jego zamiłowaniu do 
pracy j oszczędności, Ani do pracy, ani do 
oszczedności, a tylko przez jedną i drugą do 
znaczenia społecznego. Na poziomie zdawna 
obyczajowo ustalonym miarę tego znaczenia 
określała nie wiedza, nie talent artystyczny, 
nie wyższa stopa życiowa — a rozmiar gos* 
podarki, « Dlatego to chłop konserwatysta 
trzyma się tak ziemi! 


ZASADA „PODPORZĄDKOWANIA 


Tradycyjny awans społeczny zapewniony 
był dla dzieci gospodarzy, natomiast zarn- 
knięty dla „handosów”, najmitów, komornie 
folwarcznych i małorolnych. Ale i w pierw» 
droga do tytułu Aaa. cN 
prowadzi -przez ten sam układ stosunków 
społecznych, jaki cechuje obie grupy, jako 
kręgi ludzi pracy. Przez przyjmowanie zgóry 
wyznaczonego stanowiska i wypełnianie roz* 
kazów, Miłkowski w „Agraryzmie” pisze, że 
„pracę wykonuje każdy pod naturalnie uzna- 
nym przodownictwem kogoś z ojców czy fo- 
dzeństwa”. Ale dla najmity rozkaz gospo- 
darza również jest naturalny, jak rozkaz eko- 
noma dla służby folwarcznej. Familijność 
nie zmienia tu struktury  „podporządkowa- 
ma“ į „nadporządkowania”. I w gospodar< 
stwie rodzinnym istnieje ustalona hierarchia 


„stanowisk. Pasienie gęsi i krów oto przykład 


najniższego ze wszystkich. Idą po nich wyż- 
sze: obrządzanie bydła, młocka, kośba, orka, 
siew, Życie gospodarstwa opiera się o usta- 
lony schemat robót. Młody. musi się doń na- 
giąć i przystosować w stopniu, który nie zo- 
stawia mu żadnej inicjatywy. 


„System — jak mówi prof. Znaniecki — 
częka nań gotowy, jego sprawą jest zajęcie 
w nim wyznaczonego podrzędnego miejsca. 


To też, kiedy Miłkowski w „Agraryzmie”* 
pisze, że „komunizm przekształca człowieka 
w bierne narzędzie wykonujące wszystko we- 
dług odgórnego rozkazu”, gra tu na trzecim 
micie o chłopie *wolnościowcu”. Tymczasem 
prawdą jest, że grubo przed Marksem, od 
wielu stuleci, aż po ostatnie czasy warstwa 
chłopska zamknięta była w jednym wzorze: 
człowieka pracy, którego rolą społeczną jest 
właśnie „wykonywać według odgórnego roz- 
kazu“. I nie w tym tkwiłaby różnica pomię- 
dzy „ludowym a „komunistycznym” ustro* 
jem. I jeden i drugi nie mogą się obejść bez 
udzi pracy. Tylko, że chłopska struktura 
organizacji pracy najbogatsza i najbardziej 
skomplikowana przed tysiącleciami, dziś w 
schemacie „gospodarstwa” wyraża najuboż- 
szy wzór w rzędzie współczesnych przedsię- 
biorstw i instytucyj. Dlatego i awans spo- 
łeczny z nią związany, kiedyś zadowalający, 
dziś proporcjonalnie stracił na: znaczeniu, 
Jest | druga różnica. Wielki przemysł, wiel- 
kie instytucje opierają się o ekipy twórców- 
wynalazców, uczonych, organizatorów, któ- 


„wszystkie cebry, 


wies * 


rzy wpływają na postęp w samym procesie 
produkcyjnym, przez zmiany w metodach 
i narzędziach pracy, udoskonalenie towaru, 
wprowadzanie nowych towarów. 


Tymczasem w tradycyjnym wzorze organi- 
zacji i techniki pracy rolnika nawet „„gospo* 
darz“, który zajmuje. szczytowe stanowiska 
w hierarchii Bonadi nie wykracza poza 
krąg ludzi pracy. Jest stróżem ustalonego 
wzoru,, Sam podporządkowuje sig? gotowemu 
systeniowi i na tym polega jego osobista 
podrzędność, wszystkim innym zleca _zada- 
nia, których nie wyfnyślił i które nie są ino- 
wacjami. 


EMIGRACJA — PIERWOTNY BUNT . 


W odpowiedziach „Młodego Pokolenia 
Chłapów” czytamy: „Jak kilka razy usły- 
szałem od rodziców i sąsiadów, że Bolek to 
już chłop, bo umie już kosić, młócić, orać. 
iTo tak jakbym zdał jakiś ważny egzamin. 
Jest to przynajmniej równające się maturze”. 


U zasobnych chłopów i dziś jeszcze ten za- 
wodowy egzamin nie traci na atrakcji, Ma za- 
pewnióne zastosowanie w oczekującym mło- 
dego awansie na gospodarza. 


Inaczej jest z tymi, którzy wyszli „z kur- 
nej chaty i dwu morgów“. „Jeśli chodzi oso- 
hiście o mnie choćbym wymagał wiele od 
losu — pisze jeden z nich — to- wiem, że 
nie dostanę”, 


W obliczu jednego wzoru awansu, który 
dla tych z kurnych chat ż komorniczych izb 
był nie osiągalny, techniczna umiejętność 
stawała się źródłem nie radości a społeczne- 
go upokorzenia, 


Jeden rodzaj pracy nie dawał spełecznie 
zdegradowanym na wsi nawet satysfakcji 
trafienia na odpowiedniejsze dła ich uzdol- 
nień i zamiłowań zajęcia. Jeden jedyny 
wzór osobowy dusił pod ciężką pokrywą 
tradycji wlielostronne potencjalne możliwo- 
ści, jakich w rezerwuarze milionowych mas 
mółna spewnością oczekiwać, 


Dlatego w wielkiej emigracji do miast 
| za ocean, jaka zaczęła się w drugiej poło- 
wie 19-go wieku nie należy upatrywać 
przede wszystkim chęci materialnego popra- 
wienia sobie losu, Wychodzący byli ludźmi 
obciążonymi wszystkimi skutkami wycho- 
wawczego kręgu pracy. Nie reprezentowali 
typu zdobywców. Większości szło poprostu 
ó zmianę rodzaju zależności pracowniczej. 
Wychodzili aby się uwolnić od » tego kre- 
gu pracy, w jakim beznadziejnie  wzrośli. 
Jeżeli czego szukali to natpewniej innej 
pracy wśród oczekujących wielu rozmaitych 
rodzajów prac. W bogatszym układzie spo- 
łecznym miast wielość zawodów zaciera zna- 
mię niższości „człowieka: pracy i daje na- 
dzieję na wybór zajęcia, 

W tych pierwszych ucieczkach ze wsi wi- 
dzieć za tym należy i pierwszą formę buntu 
przeciw tradycyjnemu wzorówi - chłopa- 
rolnika, Objął on krąg nie tylko bezrolnych, 
ale wdarł się również w rodziny gospodarzy, 
doliczyć tu trzeba drugich, trzecich i czwar- 
tych skolei synów. 


PIERWSZY PUNKT WYJŚCIA: 
KAWALERKA  " 


Buńt wyrażony w emigrowaniu ze wsi — 
w pierwszej przynajmniej fazie pozostał 
bez skutku. Przeciwnie, stworzył nawet kla- 
pe bezpieczeństwa -dla starego porządku. 
Odejście ściszało niezadowolenie pozostałych. 
Stary porządek miał tradycyjne ujście dla 
trudnego w systemie wychowawczym mło- 
dzieńczego wieku, Były nim przywileje 
„kawalerki“. Naturalny pęd dzieci 1 mło- 
dzieży do zabawy poczynał wcześnie drążyć 
sobie zakazane ścieżki. 

„Gdy zacząłem bydło wyganiać na paste 
wisko gminne, to wtenczas się wesołości 
dało folgę i czułem się bardzo szczęśliwy 
poza surowym okiem dziadka, wtenczas się 
dopiero znalazło kolegów, z którymi 
wyprawiało różne hece“. (M. P. Ch.). 

A kiedy młody został „paróhkiem całą 


i 


„gębą”* — „od tego czasu zacząłem prowa- 


dzić kawalerkę, zacząłem po wieczorkach 
rywać z chłopakami w karty, z bandą cho- 
dzić na wesela — a jak nie, to zebrało się 
nas kilku i przewracaliśmy ludziom płoty, 
ustępy itd”, albo jak pisze inny „z góry 
mieliśmy uplanowane naprzykład: wójtowi 
sanie, drabiny puścili ż 
wodą, -wiatrak jednemu gospodarzowi prze- 
wrócić i stulać do doliny, wóz wynieśliśmy 
na dach... Później już każdy wystarał się o 
jakąś starą flintę i zaczęliśmy uprawiać 
kłusownictwo, nie cofając się przed żadnym 


niebezpieczeństwem, a jeżeli ktoś stanął nam. 


się” 
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na drodze, groziliśmy mu zastrzeleniem. 
Dwóch kolegów napadło raz przechodnia 
z nożami w ręku i obrabowali go z pie- 
niędzy”, 7. s 

Albo jak opisuje jeszcze inny: „Wieczo- 
rem zbierała się młodzież męska, najczęś- 
ciej na środku wsi. Jeden z chłopaków wła- 
zi} na jakie rosochaie wierzbe, zaczyna krzy- 
czeć na całe gardło, która z dziewcząt była 
lubiana to chłopaki w czasie Takiej przy* 
woławki wychwalali jej cnote i zalety, a 
która nie cieszyła się szacunkiem to zostały 
niejako publicznie wypowiedziane jej wady 
i dosłał się jej najgorszy niedojda alho pija- 
ozyna czy jaki półgłówek. Taka niewinna 
zabawa... . 

Wymienione przykłady ilustrują zakres 
zabaw młodzieży wiejskiej pozostającej w 
roli „parobków*, Oczywiście wiele z nie 
ma charakter niszczycielski i zatrważający, 
Alei niebezpieczeństwo tych zabaw jest 
rezultatem porządku społecznego, do jakie- 
go w pierwszym rzędzie należy ta młodzież. 
A należy ona — przypominamy — do kręgu 
«ludzi. pracy bez perspektyw na twórczą 
działalność, ze z góry czekającym ją niskim 
awansem lub z góry bez szans na awans 
i bcz bogatego zakresu pozytywnych zawo- 
„dów. W tych warunkach aktualna pozycja 
młodych parobków, wyrażająca się w pôd= 
rzędności społecznej, pcha ich do wyrów- 
nanin jej strat przez uzyskanie znaczenia 
i zapomnienia o losie chociażby chwilowo i 
przelotnie w zabawowym kręgu rówieśni- 
ków. 

Właśnie w tradycyjnym porządku wsi za- 
sada przemijalności okresu zabawy w życiu 
każdego. pokolenia stanowiła" o uprawnieniu 
do jego zażywania Kawalerka“ w ideal- 
nym programie wychowawczym miała być 
pewną formą towarzyskiego wkupienia się 
w krag dorosłych po „wyprohowaniu na pa- 
robka“. Miała dać przedsmak zaszczytu i 
honóru kandydatowi na „gospodarza“. To- 
lerowano swawolę o tyle o ile w niej wyra- 
żała się dodatkowo. świadomość znaczenia 

ozycji parobka, tzn. już jakby gospodarza. * 
| zabawy młodych miały więc za zadanie 
wiązać ich i włączać ściślej w- generalny 
wzór asobowy chłopa. 

Ale w stosunku da tak ustalonej społęcz= 
nej funkcji zabawy, wystąpiły siły oporu 
— wewnętrzne i zewnętrzne. , 

Z zewnętrznych należy w pierwszym rzę- 
dzie wymienić nadmierny przyrost lńidności - 
wiejskiej. Tradyryjny- awans staje się nie- 
osiągalny dla milionów chłopów. Podrzęd- 
ność — wohec braku ujścia energii życio- 
wej w innych rolach społecznych — pote- 
guje znaczenie kręgu zabawowego. Podobny 
wpływ wywierają przenikające na wieś echa 
różnorodnych form życia miejskiego. Za 
słabe przed laty, aby wprowadzić wzory 
nowych- ról społecznych, ale dostatecznie 
sugestywne, aby zmącić obraz dotychczaso- 
wej sielanki („ludzie się nie martwili 
wele“), aby nie przeciwstawiając jeszcze 
nie pozytywnego podważyć jednak autory= 
tet tradycyjnege porządku. 


Podame przykłady zabaw  „parobczań: ` 
skich” ilustrują rozwój wewnętrznych sił 
odśrodkowych. Zawierają one ni mniej ni 
więcej tylko pełny układ trzech podgrup 
kręgu ludzi zabawy. Trzymając się termino- 
logii Fl, Znanieckiego można w tych przy: 
kładach wyliczyć kolejna — grupę pierw- 
szą: organizatorów ~ polityków — tj, tych, 
którzy organizują młodzież, układają plany 
akcji zbiorowych, wrzyczem podejmują się 
tych zadań w wyraźnej intencji zqpanowa= 
nia (chociażby chwilowo) nad gromadą. 
Czynią to raz kryjomo ink w ośmieszaniu 
powagi wójta, lub jawnie, jak w przeciw- 
stawianiu się: polityce kojarzenia małżeństw 
według kryteriów wianowych. 

Można wskazać drugę grupę — towarzy” 
skiej zabawy, która wyraża się w większym ` 
czy mniejszym stopniu w zalotach (na we- 
selach, teńcówkach, przywołankach, pijaty= 
kach) Spotykamy tu próby produkcji arty- 
stycznej (Śpiew, dowcip, tańce), których 
fimkcja spółerzne polega na zaprezentowa- 
nin się młodego w: zabawie. 


Trzecią wreszóe stanowi — grupa bo- . 
jowa — banda, która wyżywa się w walce 


— od bijatyki do rozboju z nożem i flinta. 
Pomniejszanie= sie urokú tradycyjnego 
awansu i wzorh osobowego człowieka pracy 


*) W pracy tej opieram się ns klasyfikacji 
prof. Znanieckiego, korzystając z Jego cha- 
rakterystyki kręgów ludzi pracy | ludzi zaa 
bawy, zawarlej w książce „Ludzie terażniejsj 
a cywilizacja przyszłości”, 
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podnosiło siłą rzeczy urok wzorów zabawo- 
wych. Sprzyjało ich  różniczkowaniu się, 
specjalizowaniu i wzmaganiu doniosłości 
społecznej przebiegów i skutków tych za- 
aw, 

Ojciec jednego z autorów wypowiedzi 
„Młodego Pokolenia Chłopów" wskazuje 
jak daleko postąpił ów proces dzikiej eman- 
cypacji młodzieży ,,c0: my to i starych sa- 


"nowoli we wsi, radnego czy wójta mieliśmy 


, oowie- wpajali 


w powadze, a dziś z każdym by sie wodzili, 
kaźdego mają za nic nawet księdza pod 
kosciołem wnet by się bić hycili”*, 


Oto jest jeden z punktów wyjścia do wy- 
odrębnienia się'w nowej roli społecznej 
tzw. „młodego pokolenia chłopów”. W dia- 
lektyce takiego rozwoju chcemy podkreślić, 
że tg właśnie przedłużanie się starego po- 
rządku wzmocniło i zaostrzyło jedną z jego 


wewnętrznych przeciwnych sił aż do... 
é , 


DRUGI PUNKT WYJŚCIA: 
SZKOŁY ROLNICZE 


Z kręgu ludzi pracy — jak już mówiliś- 
my — wyjść można dwoma drogami. Mlo- 
dzieżowy krąg zabawy stanowi w historii 
wsi wyjście poza granice „tradycyjnych po* 
trzeb życiowych”. i 

Drugie przekroczenie wyrazić się mogła 
w zainteresowaniu 'treścią pracy rolniczej 
głębszym niż tó obowiązywało chłopa zgo- 
dnie z ustalonym obyczajem, 


Pojedyńcze objawy tych wykroczeń obser- 
wujemy już w końcu XIX wieku, Z dawnych 
isarzy ludowych nowości wprowadza Słom- 
R Kuraś, Sawczuk, chłopi wyjątkowi, naj- 
bardziej oświeceni, 

Ale kiedy stary Magryś mówi w r. 1898« 
„Panie pośle jest już we wsi zmiana na lep- 
sze, mamy kółko rolnicze, gdzie my chłopi 
możemy nauczyć się wiele“ — jest to po 
'©żątek akcji o szerszej już doniosłości spo- 
łecznej. W roku 1901 działać zaczyna pierw= 
sza Szkoła Rolnicza w Pszezelinie, w 1905 
roku druga żeńska w Kruszynku, w tym sa- 
mym mniejwięcej czasie powstaje w Tłusz- 
czu, w pow: radzymińskim ośrodek *„Siew- 
by” i „Kółek Staszicowskieh'". "3 


Jak bardzo ta nowa rola odbiegała od 
tradycyjnych wżorów członka rodziny, pa- 
stucha, parobka, czy sąsiada niech świadczy 
wypowiedź wychowanków „Kruszynka“ i 
innych postępowych Szkół Ralniczych, wy” 
rażona na szpaltach wydawanego przez nich 


pisemka, 


„Nam z ambon i konfesjonałów zakazano 
wyjazdu: za nami leciały rakiety kłamstw i 
oszczerstw na nas i na szkoły”, („Młodzi 
Ida“ — 1912). r 

W szkołach rolniczych czekała młodzież 
nowa wiedza. Sprzeczna z nauką, którą „oj- 
w synów i wnuków 5, 


' „każdy się tej nauki trzymał aby nie chybił 


1 nie był wyśmiany*, Zwycięstwo młodych 
mogło iść w parze tylko z odpowiednio do- 
niosłym praktycznie opanowaniem tej no- 
wej, wyższej wiedzy. Otwierała się oto pèr- 
spektywa na twórcze wyżyoie się w roli rol- 
nika, na podniesienie osobistego znaczenia 
społecznego, a przez zwiększenie wydajno- 
Soi prodaki iei podniesienie «w _ opinii 
wiejskiej wartości. małego gospodarstwa. 


Ale temu okni na świat wypadło spełnić 
podobną rolę jaką humanizm spełnił w 
okresie. „Odrodzenia”.  Przełamane mroki 
śrędniowiecza rozpaliły gorączkę poznania 
ówczesnej elity we wszystkich kierunkach 
równocześnie. . Wzorem człowieka tych cza- 
sów staje się osobowość: uniwersalnó, Leo- 


- nardo Da Vinci jest malarzem, poetą, budo- 


wniczym, fizykiem, filozofem, Ten. wysoko 
gatunkowy dyletantyzm u Da Vinci" wyzaził 
się w szerszych kręgach społecznych naj- 
prawdopodobniej nisko gatunkowym dyle- 
tantyzmem, 


Od roku 1905 na wieś idzie huraganowy 


-ogień agitacji politycznej (powstają: „Zwią 


iem. receptami 
kanie młodych. Młodzi cheg na szkolnym 


zek  Chłopski”, „Narodowy Z, Ch.::, „Dru- 
żyny strzeleckie, „Bartoszoweć, „POW”), 
Ten ferment polityczny udziela się i Szko- 
łom Rolniczym, wchodzą w bliższy kontakt 
z „Zaraniem' i „Zorza. Jadwiga Dziub'ń- 
ska założycielka  „Pszezelina” od początku 
nakłada na siebie dwa zadania: fachowego 
szkolenia rolniczego 1 — jak mówi Niećko— 
„rozrastania dusz i sere młodzieży chłop- 
skiej : 
Kształciła sję w Banii, Belgii, Czechach. 
mówiła jasne i mądrze, „że każdego przy” 
kuwata do-toku swych myśli, Mówiła -.,rze- 
czy dla słuchaczów przykre, ale prawdzi=. 
wo“. Była autorką i realizatorką pomysłu- 
„konkursów  ralnych' Fo słowem, dość - tu 
pozytywistycznej. trzeźwości i rzeczówości, 
ale pamiętać trzeba. że ta młodzież wyszła 
właśnie z dojrzałych na swój sposób krę- 
gów zabawowych i tu, w szkołach przedłuża 
tendencje lam zapoczątkowane. Związek 
Zieman ożywia wtedy swą działalność na 
ws'. Jego szkoły zalecają się „przeładowa- 
fachówo = rolniczymi“ w 
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gruncie uzyskać to, czegó we wsi nie mogli 
— pełnej niezależności dla swego kręgu. 
Odrzycając patronackie zakusy ziemiań — 
oto pytanie — czy nie odrzucili już wów- 
czas częściowo conajmniej i zalet tamtych 
szkół — „fachowości“. „Pszczelin” Bziubiń- 
skiej oparty został nia „potrzebie form pracy 


wynikającej z prawa wieku  młądości — 
ogłoszonego przez Gruńdtwiga”, Trudno mi 
odpowiedzieć w jakiej syluacji społecznej 


wypadało działać. Grundtwigowi na duńskiej 
wsi. Ale nasza polska sytuacja polegała 
wówczas na wzmocnieniu pozycji młodzie: 
żowych kręgów żabawowych. Z nioj odbył 
się start do szkoły rolniczej. 


W tej sympatycznej gorączce *młodych 
Kruszynienek | Sokołowiaków* widać, że 
idzie im najwięcej „o inicjatywę, samo- 
dzielność w myśleniu i śmiałość w działe- 
niu”. Ów nerw grupy organizatorów - poli- 
tyków z kręgu zabawy wydaje się w cień 
usuwać główny sens ich pobytu w „Szko- 
łach Rolniczych”, a przecież wcale w swym 
zakresie nie skromny, 

Można zaobserwować dwie fale na pizę- 
strzeni tych pierwszych dziesięciu lat życia 
Szkół Rolniczych. Pierwsza wyraża się w 


koncentracji intelektualnej, ale właśnie.. 
poza rolniczej. „Ograniozali się ówcześni 
młodzi do pracy umysłowej — teoretycznej, 
co zakrąwało na metodę akademickiego roz- 
wiązywania zagadnień”, 

„Pożyteczna dla nich i dla "szerszych 
rzesz młodzieży myślowo niżej stojącej o ile 
w parze z tym idą formy pracy gromadz- 
kiej“, 

Wchodzi tu już w program myśl o orga 
nizacji kół — ale przy założeniach: 1) ist- 
nienia ośrodków koncepcyjnych — teorety* 
zujących, 2) i wprowadzenia w te trudniej- 
sze kategorie i treści myślenia młodzieży 
z terenu, 

W drugiej fali obserwujemy odejście i 
od tego pierwszega odchylenia. „TO szer 
szemu pbółowi młodzieży nie wystarczało. 
Potrzebny był nowy wyraz oblicza ducho- 
wego młodzieży — potrzebne były nowe 
formy pracy i wzajemnego współżycia i sa 
mowychowania się w gromadzie”, 


Niczego jesżcze nie przesądzając ŹWra0ca” 
my uwagę, że rok 1912, a więc roky» od 
którego Związek Młodzieży Wiejskiej liczy 
swój początek— charakteryzuje taka sy- 


„łuucja: ` 


Dyskusja: kto jest chłopem? 


imie 


Zamieazogamy poniżej dwa bsty naszych 
zytełników, dających obraz dwóch różnych 


kblot życia, w odmiennym stosunku i na in- 
mych postomach stawiających wobec wsi tèk 
autorów, 

Bohaterem: TRerwszej. awtobiografii jeet stus 
‘dent polowistybi we Wrocławiu. Chłop z 
dziadków, z wsią syl się podczas lat okupas 
cj. Chawakterystyczne jest to, że wykształce- 
nie mia wywołało u niego urazu do pracy fi- 
zycznej, trudów i prymitywu życia chłopskie: 
go, Jest zwolennikiem postępu technicznego 
a równocześnie pełen wrażliwości estetyczne 
dła uroków natury wiejskiej, 


Jak widać, te dwie postavy mie wykluczają 
się — a kto wie, czy pierwsza nie wamaowia 
drugiej. 

, Bohaterem drugiej autobiografii jest. dria- 
łacz społeczny, samouk; od nędtnej ożeowieny 
przereuca się na kowalstwo, dróżmictwo, zü- 
klada wreszcie sklepik, Kształcą go © wydoa 
bywają z miego ukryte możliwości nowe sytu= 
acje i nowe zadania społeczne, 

Osobliwością w tym śyetórysie jest nadmiar 
inteligencji autora a zarazem jej niedobór, 
Nadmiar w stosunku do. pozycji, którą zaj+ 
muje jako dsiałacz w powiecie, Niedobór, kies 
dy by szło mp. w pracy literackiej o osiągnię: 
cia wi/enaczone niea- miejscowym zamówie: 
niem, ale obiektywnymi wymogami samej pots 
zji. W drugim wypadku gutòr wykazuje niee 
frasobtiwość i beżprótensjonatność. Rola spó- 
łeczńa decyduje u niego o stopniu t charakte 
rze wysiłku literackiego: Że w: jego: otoczeniu 
amawstwo poezji jest słabo wyrobione i nie tiy- 
le bywa ważny wiersz sam przez się, ule z ©= 
kagji wesela osy poświęcenia sztgndaru, więc 
też i świadomość artystycznych zadań nie wys 
odrębnia się w niego i powyżej mię roze 
wijt. i 


POWRÓT DỌ WSI 


Bezpośrednio ze wai nie pochodzę. Úrodzi: 
łem się bowiem i wychowałem w mieście. Ze 
wsi pochodzi jednakże moja matka, którą jest 
córką gospodarza z Rogumiłowie koło Tnrna- 
WAR, WSI - sąsiadki Wierzchosławie, Ojciec mój, 
z zawodu cukiernik i restaurator, też pocho- 
dzi ze wsi sped Złoczowa. Dziadek za strony 
ojca był nbogim ogrodnikiem we dworze. O- 
baj dziadkowie wlali mi więć chłopską krew 
w żyły, Wsi do roku 1939 nie znałem, Matka 
moja posiadała jednak w Bogumiłowicach gos- 
podarstwo i tam po ncjeczce z Żywca, który 
został przyłąłzony do Rzeszy, osiedliśmy, Tam 
i w okolicznych wsiach przeżyłem sześć , lat 
wojny, Zapoznałem sig z twarda pracą i upar- 
tą chłopską natura. Sądzę, iż dziś mozę po- 
wiedzieć, że wieś znam. Nie poznawałem jej 
bowiem jak przyjeżdżający na lato wycieczko. 
wicz, ale w ciężkim, częstokroć strugami potu 
spływającym mi z czola trudzie. Nie przyzwy- 
czgjony przed wojną do ciężkiej, fizycznej 
pracy, musiałem się wziąć za cepy, kosę 1 wi- 
diy; Nie żałuję jednak wcale tego znoju, któ 
ry nieraz dotkliwie czułe w każiym mięśniu, 

Przez pracę—dojrzałem trud człowieka wsi, 
Poznałem z bliska, eo té ludzie cierpiący, gło. 
dni i wykorzystywani, Moja postawa wobec 
życia stała: się powaźmiejśza. Przez te lata 
związała mnia ze wsią nabyta tam dojrzałość 
życiowa, 


Pomimo, że obchodzi mnie bardzo pozycja 
polityczną i społeczna chłopa, i w rozmowach 
z chłopem nie pozwalłbym sobie na senty- 
mentalne podziwy „wsi spokojnej, wsi weso- 
lej“ — to osobiście, kiedy znajdę się sam na 
sam ze wsią jąko zbiorowiskiem pól, domów 
i ludzi, odczuwam ją jako źródło specyficzne. 
go nastroju, specjalnej, tchnącej naturą at- 
miosfery, Jest mi ona czasem tak potrzebna, 
jak atmosfera kulturalna, jak dyskusje lite- 
raćkia z kolegami. Obstawiona lipami droga, 
wystające zza płotów strzechy, długi, płytki 
staw, popstrzony kąpiącymi się kaczkami, wē- 
söle nawoływania dziewcząt o muskularnych 
nogach, skrzypiąca fura tocząca się Środkiem 
drogi, rozwarte wierzeje stodół i dolatujące 
stukanie cęepów.., ten cały krajobraz wsi jest 


mi drogi i cenny, wzruszam się nim, potrafię 
„wpatrywać się w niego godzinami i przeżywać. 


Ma się rozumieć jest to patrzenie na wieś 
przez pryzmat estetycznie wyszkolonego na 
malarstwie, literaturze i wiedzy gimnazjalnej 
odęzycia, U chłopaka ze wsi w moim, wieku 
uważalbym to za niepokojące, bo u niego ma. 
rzycielski sentymentalizm nie wyodrębniając 
się.z innych podstaw, nie pozwoliłhy mu pro- 
wadzić wsi na nowe drogi—ku żarówce i chod. 
nikowi. Kontyngowalby tradycje swego dziad- 
ka o opłotkowych huryzontach, tym bardziej 
cenmych, że oglądanych nadto oczyma artysty. 
Na owo roztliwianie się nad uciekającym pięk. 
nem wsi „archaicznej* pozwalam sobie wobec 
tych którzy patrzą na nie jak esteci, jak sy. 
nowie wsi, ale i jak historycy; w rozmówach 
z młodzieżą byłem zawsze rzecznikiem postę- 
pu technicznege. Na odjezlnym z Bogumiło- 
wic, żegnając się z pewnym chłopem - dzia- 


.łaczem, nie płakałem za gluqcym uvokiem wsi 


zącofanej, ale wyraziłem życzenie, abym za 
nowrótem mógł ing ujrzeć wreszcie chodnik, 
tóry by „pokrył to metrowe bloto, jakie z 
wielkim samozararciem przez sześć lat woj- 
ny miesiłem. 
Leszczyński Władysław 
Wrocław, 


WYCHODZENIE ZE WSI 


Urydzłem się na wsi s matki cichej i po- 
kornego serca oraz z ojca najdziwaczniejsze. 
go szłowiska pid chłopskim slohem: samouk 
w czytaniu i pisaniu, samo ik w grze na skrzy- 
rtsch, samónk w setce Innycli, przeróżnych 
fachów — wiernie milczący i zadumany, pdy 
wpadł w pasje, rozraniał cale wesela ławę a 
w domu nabifjał ćreblety caloj naszej groma- 
dzie z matką nu czele. Czytał dużo. Z autorów 
nie znosił Sienkiewicza za ujemre opisanie w 
„Ogniem i mieczem” buntu czerni“, czyli jak 
mówił ojgiec — chłopów. 


+ 


Od lat najmłodszych kuchaiem książki (do. 
starczała mi ich nieiscowa nauczycielka) į o- 
ne były moją akademia. Pasac krowy przez 
trzy lata w nńicowym zagłębocn czytałem cią. 
gle, co mi, w rękę wpadło ud „Dakamerona* 
do „Filozofi + sstukit Teinea,j dzieł Foerste- 
ra. W tym czasie ojciec umarł, Po odbycia 
krówskiej służby uczyłem się na kowala; ko» 
wałem jednak nie zostałem. Po dwóch zimach 
nauki rzuciłem kowadło I poszedłem jako dró- 
wA pracować na drodze, zarabiałem cater- 
lzieści pięć złotych na miesiąc — malh to by 
jo więc przerzuciłem się na handel, zakłada. 
jąc we wsi mały sklepik, Wtady Pan Bóg 
chac mnie ukarać, dał mi za towarzyszke ży. 
cia żona. 


STR. 5 


po 1) W-Szkołach Rolniczych ich specy= 
ficzna problematyka nie przedstawia dla 
„sychowanków największego interesu. Nie 
górują ambicje naukowo - rolnicze. Leibig 
i Mendel nie wprowadzają w szerszy „Świat. 
wiedzy przyrodniczej a” z niej w perspek- 
tywy cywilizacji technicznej, 

po 2) Okres samoródnego rozbudowywa* 
nia orientacji w zagadnieniach kultury 
szybko przemija, wcześniej nim doszedł do 
stworzenia teoretycznych podstaw, dosta- 
tecznie szerokich i pewnych, aby odpowie- 
dzialnie można było na nich budować „roz- 
rastanie dusz i.serc młodzieży chłopskiej, 

po 3) W parciu od dołu a i od gór dyle- 
tancko-rozfilozofowanych daje się wyczuć 
tendencja do masowego organizowania kół 
młodzieży na. zasadach (w konsekwencji 
braków w. punkcie 1) i 2) naturalnego 
kształtowania stę nowych form z samorzut- 
nych dążeń młodzieży w terenie, 

po 4) Z poza tego gorączkowo oczekiwa- 
nego „nowego wyrazu oblicza duchowego 
młodzieży” wychylają się dość wzmoćnione 
pozycje gotowych form młodzieżowego krę- 
gu zabawy z jego zabuwową postawą do 
pracy i świata kultury. (e d. n.) 

lan Aleksander Król 


. 


e 


Przemiła ta kobietka udowodniła mi wkrót« 
ce, że jestem skończonym capem, idiota, kre- 
tynem i w ogóle bydlakiem. Nie narzekam te- 
dnak, gdyż ma ona jedną wielką zaletę, że 
jest praktyczną żoną; myśli o ziemniakach i 
o majtkach dla dzieci, kiedy ja o gwiazdach 
i o mąarzycielskim instyrkcie psów wyjących 
dt księżyca — i tak sie wzajemnie uzupełnia- 
my. Ale do rzeczy. Jak na złość dał mi Bóg 
wrażliwą naturą i wyposażył w miłość do 
wszystkiego, co wzniosłe, piękne í.. drogia. | 


Kocham więc — muzykę, śpiew, książki, 
podróże i marzenia, Z tego wszystkiego mogą 
sobie tylko -marzyć, a to stanowczo. nie wy» 
starcza, Nie myślę jednak, żeby kiedykolwiek 
motgio być inaczej i mam przemiłą nadzieję, 
że tak już skoficzę. . 


Mam już 35 lat, cowory dzieci tysiąc trosk, 
milion wydatków i <łorhody, „których nawet 
przez lanetę dojrzeć nie n oig. 

W ckresie okupacji nracowałem od roku 
1941 w P. Z. P. jako łęcznik i kolporter pra. 
sowy, w 43.cim wszedłem z ramienią B. Ch. 
do komendy A, K. i tu prowadziłem na razie 
5.tkę czyli łączność a w róku 44-ym dostałem 
kierownictwo wywiadu na terenie Obwodu, 
Równocześnie byłem w Pow, Kamitecie Jpieki 
Społecznej prezesem, współredaktorem aków. 
skiej „Myśli Polskiej" i organu Rocha „Za. 
rzewie”. Przeż ostatnie pół roku okupacji dowos 
dziłem oddziałem dywersyjnym. Z tego okresu 
pozostały mi: maszyna do pisania, masa wspo 
mnień, wiele przykrych doświadczeń i zżarte 
płuca spaniem po lasach, w mokrze i zimnie, 
Wiciu z moich podkomendnych dostało tor- 
nie oficerskie i dobre posady, ą ja jak żwyklę 
skromny nie pchałem. się i nie dostaw 
łem nie. Żrę dalej beton zwany chlebem 


d to po 35 złotych ża sztukę i męczę się, ma. 


jąc ze jedyny omaste — nadzieję. 


Strasznie lubię czytać i przeczytałem już. 


pewnie *psiące książek. Teraż jednak w pogo- 
ni za chlebem nawet ” na to cztsa nie ma. 
Dziś: czytuję: „Wieś”, „Odrodzenie”, „Kuźni. 
ce“, i „Tygodnik Powszechny”, 


Z „Wślą* poznałem się niedawno». Udała mi 
się, Poiuszącie w niej akurat takie surawy, 
jakie niejednokrotnie rurtowały w- chłopskim 
moim sercu, dręczącym się. bezastannie pra. 
wami wsi. Przekonałem nawet kolegę mojego 
— prezesa powiatowego zarządu PSL, o War- 
tości „Wsi“ i zaprenurmerowaliśmy ją zaraz 
sobie obydwaj.” j 

Ja obeenie jestem działaczem PSL i Wici. 
W PSL prowadzę biuro Powiatowego Zarzą: 
du, a w Wicjach mam tekę ministra śpiewu 
i muzyki. Połowę tygodnia pracuję w Nowym 
Sączu u nich, a połowę na wsi w nędznym 
sklepiku, który stanowi podstawę mojego ży- 
cia 5 


Piszę i wierszę, ale nigdy dó nich nie przy 
wiązywałem najmniejszej wag! — nawet wte. 
dy, gdy ukazywały się cd czasu 'do rzadu w 
konspiracyjnych pismach, Uważam je, jak w 
ogóle wiersze, za skwarki w gulaszu, Jeśli zaś 
piszę, to po prostu sam nie wiem po co i dla 
częgo — może dlatego, że nie mam innej nas 
miętności; nle, palę, nie piję, więc cóż mam 
robić. Obiecuję jednak poprawę — w zależno- 
soi ód Waszej porady, 


Józef Bieniek 
Librantowa pod Nowym Sączem 


ligencja chłopska 


z — m z na A -  TIĘP x E a — - zaś Á 
zzz (2 raao= "ra Wódz r Ne p E e Alti KA mE aS iai kfn Aa i Jiii ETS 
~ $ . x s J a 
- = 


WE AETR EAA | | 


$ 


NR 6 (34) 


* STR. 6 


CZESŁAW SCHABOWSKI 


Znalazłszy w wiklinie Wojtusia, Sławek 
krzyknął zachwycony: — Wojiuś! ale ci 
leszcza, leszcza. tatuś złapał! 

—- Widziałem smoka.. ma kilo muro- 
wane: 

— Skąd wiesz? tatuś też mówił? 

« — Ọ, je się na tym znam, tak jak tatuś, 

— Tatuś kazał ci przyjść, żóby okonie 
skrobać. Będziemy piekli, 

Wojtuś, kiedy tylko był nad Wisłą przy 
ojcu, zawsze skrobał „pioary' i piekł, 
czego nu! zazdrościł Sławek. Ale tmdno, 

"on był jeszcze za mały i nie potrafił tak 
zgrabnie z tym się obchodzić, jak starszy 

o trzy lata prawie Wojtuś, który w domu 

i przy «czyszczamiu flaków pomagał, ża 

co pozwalała mu matka jakiś smaczniej” 

szy kasek złapać. 

Czuł Wojtuś, że ojciec leszczem udo” 
bruchany na tyle, że paska nie pokaże, 
więc poszedł za Sławiusiem. Ryby poświę- 
cone dla nich na ucztę już lężały przy 
ognisku. Sprawił się z nimi w mig. Jedne” 
go największego okonia nadział na patyk 
i dał Sławus'owi, aby sobie piekt, lecz 
gdy ten tylko Zaczął patykiem obracać, 
ryba wpadta do ognia i spaliła.by się na 
mic. gdyby nie udało się Wojtusiowi w 
porę z żaru wyciągnąć. 

| — Widzisz, za mały jesteś 
staw tę robotę. 

— Nie. Wojtuś. To tylko raz mi sie nie 
udało. ale teraz będę uważał, 

—- Zostaw, spalisz znów. 

Teraz Czapiewski musiał odejść od po” 
drywki, bo czuł, że synki zaczną się kłó- 
cić o pieczenie ryb, i znów może wyjść 
tak jak z obiadem. 

Szybko mu to poszło, bo ryba nie po” 
trzebuje się piec długo; ziemniaki w po: 
piele też doszły i mógł wreszcie pomyśleć 
o posiłku, nie zapominając o sprawiedli- 
wym podziale z dziećmi. Uczta była 
wspaniała i obfita; każdy w milczeniu de- 
likatnie obierat mięso rybie z ości, zagry” 
zał ziemniakiem, ziemniak ogórkiem; na 
„deser' mieli zielony groszek i słodziut- 
ką marchewkę, Kiedy byli już syci, ojciec 
wyganiał synków do domu. | 

— Wy już musicie iść, ja zostanę. Po” 
wiedzele mamusi, że ryba chodzi i ja nie 
moge od cyrpoka odejść. Leszczą zabierz= 
cie ze sobą, 

Jeżeli Czapiewski zóstawał nad Wisłą 
na noc, to przeważnie w towarzystwie je” 
dnego ze synów, który był po to przy 
ojcu, aby patyki mosić, podtrzymywać 

" ogień, kucharzyć. Brał ze soką Czapjlew* 
ski przeważnie Wojtusia, ale odrazu z dor 
mu. Teraz chętnie zostawiłby go też, ale 
nijak Sławusia samego nie można było 
puścić da domu. Natomiast obydwóch też 
nie ntógł zatrzymać, bo matka niepokojła- 
by się. Dopiero sam Sławuś rozwiązał ca” 
ły problem. 

— Talusiu kochamy! Tyle razy Wojtuś 
był z tatusiem, a ja ani nazu, niech ja 
dzisiaj zostanę, Wojtuś sam trafi do domu. 

— Chcesz iść sam, Wojtnś? 

Tylko na tò czekał, Przecież, jak zanie- 
s'e Pybę doktorowi, to parę centów na pe” 
wno «dostanie za drogę. 
||— A czy leszcza wezmę ze sobą dla 
doktora? 

=- Fewnie, Właśnie rozchodzi się o to. 
Obiecaiem. 

— To niech tatuś da rybę. 

Już dość duży kawałek odszedł Woj- 
tuś, kiedy Czapiewski przypomniał sobie. 

— go: jutro przed południem nie bę” 
dzie mnie w domu, to znaczy że ryba da- 
lej chodzi więc o obiedzie nie zapomnij” 
cie dla nas! No i po ryby tma przyjść! 
I nie przynieśta znów w garażkach jakich 
kamieni * trawy! 

Ledwo Wojtuś odszedł, uradowany Sła- 
wuś zabrał się ogromnie ochoczo do mo” 
szenia patyków. Tak się spocił biedaczyna 
aż ojciec zwrócił na to uwagę: 

— A nie męcz że się tak, Sławuś! Masz 
czas! Będzie dość na razie! 1 

— Ja nie chciałbym, żeby tatusiowi było 
zimno w nocy. Jak będzie dużo patyków, 
to będzie ciepluśko, nie? 

Negle Czaplewski poderwał się, Jeden 
kij podrywki drgnął, tak, jakby jakiś je- 
sioir ogonem go łupnął. Doskoczył szyb” 
ko jak błyskawica do „cynpoka', dzierżąc 
soche nerwowo lewą, koniec żerdzi prawą 
ręką=jak tylko mógł najqwałtowniej, po- 
derwał db góry sieć, zrobił odnazu worek 
g podrywki. I trzepołt w niej opętany ma” 
ło rozumu nie pozbawił tego człowieka 
z nad Wisły. Coś nielada wielkiego mu- 
sialo zaplątać się w sieć. Nie łatwo przy” 
chodziło uporać się z jakimś wodnym po- 
tężnym stworem. Szamiotało się to, jak w 
przeczuciu ostatnich chwil w wodzie; kije 
trzeszczały i zdawało się, że wszystko w 


do tego. Zo” 


". Wielki p 


Fragment z powieści p.t. „lama” 


strzępy pójdzie; aż Czaplewski jakimś 
cudem wbił ostry koniec żerdzi w brzeg, 
sochę podparł tak daleko, że napięta siat“ 
ka podrywiki nadal była workiem bez 
wyjścia, < nie namyślając.się, w ubraniu 
do wody wszedł, lecz w tej. chwili Sławuś 
w okropny płacz. 

— Cicho bąku, bo nie mi się nie stanie! 

— Jezu! bo tatuś się utopi! mamusia ko- 
chana! — darł się jak opętany i ręce wy” 
ciągał do ojca. 

„Aby ratować połów, Czaplewski, posta- 
nowił nie zwracać uwagi na krzyczącego 
synka. Zanurzał się w ubraniu coraz głę” 
biej. starając się tak manewrować, aby 
cyrpok odpinać po jednym rogu od kija, 
wszystkie cztery w rękę ująć iw ten spo” 
sób <nie dopuścić do. połamania kijów 
i ucieczki ryby. Udało mu się to; miał 
jeszcze grunt pod nogami, ale kiedy zro~ 
bił ruch, by potwora wraz z siecią do 
brzegu przyciągnąć, zrobiło to we wodzie 
szum okropny, taki, że zdawało się, nie 
da rady Czaplewski temu. A tu Sławuś 
krzyczy jakby ojciec utopił się. I nagle, 
kedy Czaplewski okręcał sobie rogi siat- 
ki naokoło ręki, stracił grunt; zwierz ja” 
kiš chyba, nie ryba począł ciągnąć go 
corąz dalej od brzegu wraz z siatką. 

Czavlewski pływał może niezgorzej od 
lego bydlęcia w siatce, ale w ubraniu 
i butach, nie łatwo to idzie, ale trudno; 
nie mając innego wyjścia, wciągnął ile 
inógł powietrza, głęboko w płuca, zanu- 
rzył się i począł wolną lewa ręką macać 
po śliskim cielsku ryby. 

*— To chyba. sum — 
przez myśl — dobra jest, płyniemy dalej, 
niedaleko przecież jest grunt. n 

Wypłynął na powierzchnię, pokazał się 
krzyczącemu rozpaczliwie | Sławusiowi: 
Starał się trzymać blisko brzegu; udawa” 
ło się; Aż oto i do mielizny zbliżał się 
z głupią rybą, która mimo swej siły 
i wielkości, nie mogła odciągnąć człowie- 
ka daleko od brzegu. Reszta dla Czaplew” 
skiego była zabawką. Kiedy poczuł grunt 


"pad rogami, nie płynął, lecz brodził zą 


"łatwo" Tatuś silny, 


rybą trzymając kóńce podrywki, jak 
smycz z psem. Coraz płyciej, płyciej, aż 
zrezygnowana ryba, jakby w- zrozumie- 
niu. że sama wpadła w swoją pułapkę, 
pozwoliła robić ze sobą, co tylko Czaplew- 
skiemu się podobało. Był to sum takiej 
wagi, że Czaplewski tęraz zrozumiał, że 
seśliby nie postąpił tak, jak to uczynił — 


‘ani ryby, ani siatki nie widziałby dzis na 


swoje oczy. - | i 

Rozpacz i strach Sławusia o sjca, teraz 
zmieniły się w nieopisaną radość: 

— Tatusieńku, tatusieńku-kochany! ale 
też sumisko okropne! a to mamusia się 
ucieszy! Niech mi go tatuś pozwoli p% 
miacać. 

Czaplewski ledwo taszazył 
ogłupiałą, ogromie ciężką rybę. 

— Natychmiast, synku, rób ogień taki 
jak w piekle, żeby ubranie- wysuszyć! 

Chłonię ami ryby nie tknęło, lecz za” 
krzątnęło się około ognia, aby. jaknajcie- 
plej tylko było kochanemu tatusiowi, któ- 


bezwolną, 


ry aż takiego suma złapał, co tatusia 


dhciał utopić! O, ale z tatusiem nie tak 
tatuś umie pływać 
tak, że zwiąż tatusiowi ręce ; nogi, zrzuć 
z nadbrzeżnej wierzby ma najgłębszą wo* 
de, a tatuś wypłynie sobie i nic. Opowia 
dali to inni o ojcowskich takich wyczy” 
nach, a dziś Sławuś naocznie przekonał 
się, co, to tatuś potrafi. 

—— Już teraz zawsze będę grzeczny, 
zawsze będę tatusia słuchał, bo tatuś tak 
pięknie pływa! — obiecywało sobie w dir- 
szy chłopię. ; i 

Żabezpieczyrwszy rybę, Czapiewski ro- 
zebrał się przy ognisku i rozwiesił nad 
nim swą odzież, poczęm poszedł robić 
porządek ż kijami, z podrywką. Rozemo” 
cjonowany takim połowem, postanowił 
jeszcze raz zanurzyć „cyrpok”* we wodzie. 
4 Sławuś naniósłszy patyków, oderwał 
się na chwilę od tej moboty, aby iść i na= 
dzwiić się sumowi. Nie zapomniał zabrać 
graby kij ze sobą. 

— Ale też rybisko, rybisko — dziwo” 
wał cie, obchodząc suma dookoła. Był to 
grubas okropny, cała jego grubość i po- 
tworność skoncentrowana była przy. pasz” 
czy i karku, od którego zwisał długi 6y- 
reni ogon. Sławuś nie mógł się oprzeć, 
aby nie wygrzmocić potwora trzymanym 
w ręku kijem. — A masz, ty sumiachu 
wstrętny, a masz za to, żę chciałeś tatu" 
sia mi utopić. Już nie będziesz małe rybki 
zżerał! Teraz ciebie Abramek zżjel Nad- 
szadł na to ojdiec: 

— Nie synku, Abram tego jeść nie bę 


dzie. 


przemknęło mu- 


"niosło dla nas rzeczy nowych: 


'— A czemu? Przecież za taką rybę już 
tatuś nie musiałby może więcej za szyby 
płacić. Ale by cieszył się Abram, cieszył, 
a ja? Boże, chyba pięć koron ża drogę dał. 
by, nie? 

—- Nie, synku, to nie dha Abramika. Daj 
mu darmó, a on nie zjadłby chociażby z 
głodu zdechł... to jest trefne. P$ 

— Acha! to takie jak kiełbasa albo wé 
dzonka! d . 

— Tak dziecko, a nawet jeszcze lepsze... 
ciort wie czemu głupię żydy tego nie lu- 
bią... 

— To fajnie tatusiu! My to sami zjemy! 

— Jakże dziecko! też mie! za dużo tego... 
Ot bak ze dwa, trzy kilo, a resztę rozsprze- 


` da się na kila dla ludzi. Porąbie się to jak 
-cielaka i jatki zrobimy w domu. 


Kiedy ubrany w suchą. odzież Czaplew- 
ski robił porządek z podrywką, Sławus już 
spał przy ognisku, przy którym nie wie- 
dzieć kiedy zasnął ma rozciągniętej na pia. 
sku kapocie. Teraz Czaplewski musiał sam 
co jakiś czas podtrzymywać ogień, odry” 
wać się co chwilę od podrywki, bo żal mu 
było dziecka, które spało w najiepsze, jak- 
by w domu w wygodnym łóżku, Ryba ma- 
ło pokazywała się, alę od czasu do czasu 
też coś zabłąkało się do podrywki. Ale to 
wszystko było niczym w porównaniu ze 
sumem. Tym bardziej, że taki połów jak 
dzisiaj, był wielką rzadkością w życiu 
Czaplewskiego. è 

Poszedtby -do domu; miał przecież na 
dzisiaj dość, ale żyłka rybacka nie data 
ma odejść od nęcącej wody. A nuż jeszcze 
jeden taki sum wilezie do siatki? Tak ucho- 
dziły godziny Czaplewskiemu, biegające” 
mu. od podrywki do synka, i z powrotem 
do wody. Ryba prawie, że nie pokazywała 
cię, Ciągnął i ciągnął, — kończyło się. 
Zn'echęcony, około północy już miał cał- 
kowiigie wyciągnąć podrywkę z wody, kie- 
dy jego oczy zostały nagle pochłonięte no. 
wym dziwnym widokiem: na tle srebrnego 
ksióżyca poprzez Wisłę z tamtego brzegu 
na ten brzeg, coś potwornego, niesamow - 
teqo szło. Miało „to” okropnie duży łeb 
wielqachne jakieś usiska, i jedno dziwne 
świecące ślepie, i to gdzieś nisko. pod ca“ 
iym globusem łba. Na Czap!iewskim skóra 
ścierpła, przykułó go «lo miejsca, mi ruszyć 
się ni słowa powiedzieć nie był w stanie. 
Na szczęście „to” szło bokiem, brodem, 
prósto na. jego suma, — Co to może być 
— ledwo mógł pomyśleć — idzie „to“ na 
ten brzeg» Już © sumie zapomniał, bo wra- 
żenie było coraz okropn ejsze, łeb z po- 
twornymi usikatmi rósł i rósł, coraz więcej 
zbliżał się dò brzegu. — Ki diabli, ćo to 


olów 


može być — drży Czaplewski, chociaż do 
kategorii tchórzów nie nałeżał. 

Kucnął, skuli? się w sobie, czekał, niech 
będzie co chce. Na szczęście „bo“ dalej 
szło w bok, na bród, lecz prosto na suma. 
Doszłó, i jak nie łupnie tym łbem o brzeg 
— zdawało sie Czaplewskiemu — dziurę 
w brzegu chce zrobić by Wisła ze Sanem 
się tutaj zlata, — Oho, już po sumie — po. 
myślało się Czaplewskiemu. Ale przentógł 
strach, sum był ważniejszy niż wszystko. 
Skoczył jak stał, z gołymi rękami, ale jak 
iie krzyknie jakimś strasznym głosem, 
mieludzkim, tak „to”, co miało być czymś 
potwornym, w pase stało się nagle potul- 
niutkie jak sam Sławuś, — Cicho, cicho, — 
drżało „to” fudzką mową — żeby tylko 
strażniki nie zobaczyli. PZ 

— Mamy cię! — znów przemknęło Cza” 
plewskiemu przez myśl — przemyinik. 

— Co do diabła! Co to jest! — huknął 


* teraz groźnie i odważnie Czaplewski. A tu 


i Sławuś się zbudził, pewnie z zimna, bo 
ogień już dawnó wygasł, i w płacz, bo ani 
ojca, ani ognia przy nim, Dosłyszał go 
Czapiewski — «cicho, cicho synku, ja tu! 
— uspokajał, i 

— To chyba pan Czaplewski? — odez- 
wał się przemytnik, 

— A, to pan Jagnicki! Ale też miałem, 
miałem strachu! 


— Tatusiu! tatusiu! — wołał płaczliwie 


Sławuś — gdzie tatuś jest! —, 

— Zaraz przyjdę — rzekł Czaplewaki do 
przemytnika ~- muszę tylko syna uspo- 
Koić, - i 

Kiedy przyprowadził -dziecko ze sobą, 
przemyłtmik już ©oś majstrował obok tego 
co wyglądało na „łeb' potworny: były to 
„zajdy, toboł związany w dwa wystające 
rucha; w obawie aby tego nie zmoczyć, 
przemytnik niósł na głowie. Noc, godzina 
„duchów'', księżyc świecący za przemyini- 
kiem, z tyłu cień—sylwetkę tworzący, cy” 
garo żarzące w ustach przerńytnika 
wszystko to wytworzyło niesamowitość i 
strach, tak szczęśliwie zakończony, : 5% 
przemytnik wyjął z tobolka butelkę, 

— Napije się pan? 

— Jeszcze by mie... Panie, zobacz pań, 
jakiego suma złapałem. 

Stali trochę dalej od ryby, więc do tej 
pory przemytnik nie widział połowu Cza* 
plewskiego. Zobaczywszy, od razu zapropo+ 
nował kupno. Dobito targu prędko, zapito 
a jeszcze na. dodatek przemytnik obdaro- 
wał Czaplewskiego tytoniem dobrym, i w 
wesołym nastroju, taszcząc to wszystko 


Poeta rabacji chłopskiej 


Poranek pisarzy-chłopów w Krakowie 


-Staraniem ‘Ludowego Instyłułu Oświaty 
i Kultury przy współudziale zespołu ar- 
tystów Teatru Rapsodycznego, zorganizo- 
wano w Krakowie dnia 2 'lutego br. „Po- 
ranek Pisarzy Chłopów". Poranek poświę- 
cony był twórczości dwóch pisarzy: po- 
wieściopisarza i nowelisty, Józefa Poga- 
na z Bendkowic i poety Jana Marcinka 
z Bieńkowic (obie wsi w powiecie kra- 
kowskim). 

Józef Pogan, którego jedną z dłuższych 
nowel pt, „Morowa baba” odczytano, 
którego dotychczasową twórczość omówił 
na poranku dr Józef Spytkowski, wielo- 
krotnie drukowany na łamach „Wsi” jest 
obecnie powszechnie znanym i cenionym 
pisarzem chłopskim,  Sylwetkę literacką 
tego pisarza, pióra dr Józefa Spytkowskie: 
go zamieściliśmy już swego czasu w na- 
szym piśmie, dlatego też to, co usłyszeli- 
śmy o Poganie na tym poranku, nie przy 


Ę oceny 
Spytkowskiego przemyślane i postawione 
pewnie — określają Pogana jako przede 
wszystkim zdolnego nowelistę, Powieść 


Pogana natomiast nie jest jeszcze kon- 
strukcyjnie zwarta, sam autr zapowiada 
też ich dalszą przeróbkę — niemniej je- 
dnak jest to jeden z najciekawszych ta. 
lentów chłopskich jakie ukazały się w li- 
teraturze polskiej ostatnich miesięcy, Po- 
gan jest pisarzem tendencyjnym, Jego no- 
wele nie są tylko utworami literackimi, 
samymi w sobie — ale służą zawsze do 
przeprowadzenia jakiejś myśli. Pogan jest 
jak gdyby propagandystą — a rzeczy o: 
pisywane układają mu się przeważnie w 
kategoriach winy i kary. : 
Inaczej zarysowuje się twórczość Jàna 
Marcinka, posty-sepika. Sześćdziesiąciopa!o- 
letni poeła-chłop, zajmujący się prócz pra- 
cy na roli i pracą literacką — ma w do 
tychczasowym, nie ukazanym jeszcze dru- 
kiem dorobku, kilka dramatów, opowiadań 
itd. Perłę. jego dorobku stanowi ogrom- 


wspólnie, szli niocą szczęśliwi ludzie do 
domu. 
nych rozmiarów epos chłopski daw- 


nych czasach, do którego treść zaczerpnią- 
ta została z opowiadań ludzi starych, au. 
terńtycznych uczestników  Rabacji Chłóp- 
skiej 1846 r. Poeta, będąc chłopcem jesz- 
cze, wysłuchiwał ich opowiadań — zacho- 
wał żywo w pamięci — a dziś zaczął od. 
twarzać je i przelewać w wiersz, 

Dzieje tego ogromnego eposu chłopskie 
go, liczącego 73 tys, wierszy(!), obracają 
się głównie około roku 1846 — szczegó- 
łowo opisując wypadki chłopskiej rabacji 
tego roku, kampanii węgierskiej 1849 ró- 
ku jłd. Fragment zwycięskiej bitwy, ja- 
ką chłopi stoczyli z wojskiem austria- 
ckim pod Gdowem, odczytany na „Poran- 
ku”, ukazuje nam od mzu poete juko 
zdolnego epika; Podobnie jak Pogan w 
powieści, tak i Marcinek nie celuje kon- 
strukóją, należytym rozplanowaniem i Vo- 
wiązaniem w` całość częśći utworu. Struk. 
tura tego eposu gubi się jeszcze i qmat- 
wa, w przydługich  narracjach ji niepo- 
trzebnych epizodach — ale feż nie to Sta- 
nowi o. wartości tego ogromnego eposu 
chłopskiego samouka., Marcinek staje się 
za to, w pewnym sensie, mistrzem w opi- 
sywaniu i przedstawianiu rzeczy drob- 
nych, oddzielnych obrazów i scen, które 
umie barwnie i żywo oddać w najdrab- 
niejszych szczegółach. Go do. nagromadze 
nia szczegółów opisy jego nie ustebują 


w dokładności opisowi Tarczy Achillesa. . 


Nasuwają sią nam mimowoli porównania: 
Iliada, Pan Tadeusz, Pan Balcór w Bra- 
zylii,, nie dlatego, aby poetą stawiać na 
równi z tymi poetami, ale dlatego przede 
wszystkim, aby wskazać na źródło skąd 
wywodzi się rodowód chłopskiego eposu 

Marcinka. 
Marcinka charakteryzuje „uczciwość 
poetycka”, jeżeli użyjemy słów prof Pi. 
gonią. kióry omówił na poranku samu- 
rodną jego twórczość poetycką: W piew- 
(Dok, na str, 7-o$) 
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CZYTELNICTWO CHŁOPSKIE 

Powierzchowny obserwator wsi mógłby 
na podstawie biblioteczek spotykanych 
nieraz po chłopskich domach powziąć 
jak najgorsze wyobrażenia o wsi jako od- 
biorcy literatury: mieszanina wartości, 
począwszy od- pisemek i broszurek "religij- 
nych, poprzez romansidła i powieści kry- 
minalne, skończywszy na uczonych nie- 
raz trakłatach, dziwną często koleją losu 
tam złożonych, — skłaniałaby do wnio- 
sku, że wieś nie umie dobierać sobie war 
łóściowych książek  Zduwałoby się, że 
wieś interesuje i porywa jedynie  „urók 
dziwnej przygody”, „blask innego życia”, 
a brak jej zrozumienia dla artyzmu dzie- 
ła, dla jego wartości estetycznych. 
_„.Wynikałoby z tego, że wieś, w poszu- 
kiwaniu „dziwnej przygody” i- „blasków 
innego życia, jednakówo winna by rea- 
gowaó na fantastyczne romansidła stra- 
ganowie, cząsio z życia dworskiego, 
w stylu „Czarnego widma”, „W letargu”, 
pk i ną Mniszkówną, Rodziewiczównę i 
ienkiewicza z jednej strony, a Reymon- 
ja, Prusa, Dygasińskiego, Wiktora ory 
Kruczkowskiego, z drugiej, 

Gdy jednak przyjrzymy się bliżej łącz: 
ności wsi z literatutą piękną na prze- 
strzeni ostatnich kilkudziesięciu lat, doj- 
dziemy do wniosku, że sposób przyjmo- 
wania wymienionych grup utworów zmie 
nial. się, zależnie od czasu, — dojdziemy 
do wniosku, że grupy czyłelników, jakie 
niektórzy wyszczególniają jako oharakte- 


Poeta rabacji chłopskiej 


(Dokończenie że str. Gstej)' 
szorżędnie oddanych opisach rabncji ro- 
ku 1846, kióra wy utworze stanowi jego 
trzon — nie opowiada się uczuciowa po 
żadrmej stronie: ani po stronie chłopów, 
ani po stronie dworu. Pierwszym por t 
suje między innymi łeż chęć m żab, 
z innej strony widzi znowu ozarną: robotą 
rządu : austriackiego, który celowo. podbu- 
ral chłopów przegiw szlachcie, aby wy- 
ciągnąć z tego własne korzyści W opi- 
sac. itwy pod Gdowem Marcinek za- 
chowuje epicki spokój. 

Na poranku odczytano dwa łIragmenty 
tego chłopskiego eposu: fmgment żniw 
i bitwę pod Gdowśm (pi, „Straszny rok"), 
Gdy- we fragmentach bitwy Marcinek sta- 
je się epikiem w pełnym tego słowa gnit- 
czeniu, bezstronnym, chłodnym obserwało: 
rem i opisywaczem krwawego porachun- 


ku chłopów -= to we fragmencie żniw 
oddając po _ mistrzowsku owe (pańskiej 
„dobrodziejstwa ańszczyźniane” — eko- 


"momskie barburzyństwo — na tle którego 


nędza i krzywda chłopska występują ze 


szczególną siłą — staja się posta klaso- 
wym w pełnym tego słowa znaczeniu, Tu 
ustaje jego epicka cierpliwość, 

Nie znamy całości utworu, aby ocenić 
należycie jego wartość, Nie będzie to 
zresztą łatwe. Samo przebrnięcie przez 
'utwór sześciokrotnie większy rozmiarami 
od Pana Tadeusza. nastręcza, wielkie trud: 
ności. Taj «samorodnej twótszości chlop- 
skiej nie sposób zmsztą ocenić kryteria- 
mi, jakimi mierzymy utwory pisarzy in- 
teligentiów. Prof. Pigoń, omawiający na 
poranku twórczość Jana Marcinka, zæ 
stczega się przeciw tym literackim kryte- 
riom, którymi jesteśmy _ skłonni warfo- 
ściować samorodną iwórczość chłopów 
(„Stosujmy do tej twórczości sprawiedii- 
wą miarę oceny”), 

Mimo dużych wad i zalał — chłopskość 
nie Ukazała sio tu jeszcze w _swoim 
ornym trudzie, chłopskość w swojsj isto- 
cis nio została tu jeszcze ukazana, Nie 
jest to zarzut jaki kierujemy pod adresem 
poety, „Chłopskość-jeżeli użyjemy słów 
próf, Pigonia"w swojej istocie nie zosta- 
ła dotąd ukazana w literaturze polskiej, 
będzie to zadaniem literatury  jutrzej- 
szej”, 

Jeszcze parę końcowych uwag. Wyko- 
nawcy z Teatru Rapsodycznego dali co 
mogli: p. Halina Kwiatkowska była ber- 
względnie najlepszą w interpretacji tek- 
stu, czytała wyraźnie i zrozumiale, p, Au- 
gust Kowalczyk nieźle oddnł nowele Poga- 
na, jej wartości gwarowe,  wzruszająco 
przedstawił losy Franki (z noweli „Moro- 
wa baba") ~ natomiast nie możemy mu 
wybaczyć dowolności jaką zastosował przy 
recylowaniu znanego wiersza Stanisla- 
wa Nędzy-Kubińca („Drzewiej”), w kió- 
rym /zagubił (świadomie -czy nieświado- 
mie) właściwości gwarowe, rwłaszczą „ak- 
centuacyjne i tzw. „mazurzenie” pięknej 
mowy podhalańskiej. Tę. szmowolną „pró- 
bę” innej, recytacji (polegającej często 
gąsto na zamianie gwary na język litera- 
cki (dialekt kulfuralny), należy uznać za 
zecz  chybioną, obniżającą w wielkim 
topniu wartość utworu, Gwar jaka mowa 
poetycka integralnie przynależy do utwo- 
ru Kubińca, I z tym musi się liczyć każ- 
dy inteligenżny recyłator. 

W poranku wzięli udział osobiście óbaj 


pisarze = ji Pogan i Marcinek, Obaj też ` 


w zabawny i gawądziarski sposób przed- 
stawili droge chłopskiągo. pisarza do li- 
=rałury — drogę własną, IA, P. 


np. 


i 


PALATE SA 


1 
rystyczne dla współczestego czytelnictwa 
wiejskiego, tworzą pewną linię roz. 
wojową: . byli tacy czytelnicy, którzy 
czytali fylko dla zaspokojenia dewocyj- 
nych „uczuć, byli również tacy, którzy 
czytali tylko romanse brukowe i seńsncy]- 
ne powieścidła (niedobitki ich pętają się 
jeszcze tu i ówdzie, w bardziej trądy- 
cyjnych, niedostępnych  Świeższym po- 
wiewom środowiskach, wpływ ich jednak 
wciąż maleje), są natomiast, i to najlicz- 
niej reprezentowani chłopi — odbiorcy li 
teratury, czytający po to, by obok przy- 
jemności, czegoś się nauczyć, są również 
chłopi-czytelnicy (niektórzy ich nie do. 
strzegają), których urzeka artyzm utworu 
litratury pięknej, i którzy artyzm ten 
rozumieją, jakkolwiek wrażeniom swym 
mie mogą dsć wyrazu słowami przyjętymi 
przez uczonych estetów-krytyków. 

Nie o nazwy tu jednak chodzi. 
Nie przeczę, że, jak dotąd, trudno spo- 
tkać na wsi czytelników, którzyby książkę 


czytali dla jej warłości estetycznej, Oso- 


biście jednak w zmariwieniu tym pocie- 


sza mnie fakt że nie tylko wieś ale rów-. 


nież większość tzw. inteligencji w mis- 
šđie nie czyła książek dla samej warto- 
ści estetycznej. Są nałómiast czytelnicy, 
którzy obok interesującej fabuły, oprócz 
myśli i problemów, dostrzegają również 
artyzm z 

Nie bądźmy gołosłowni, Gdy uszereguje= 
my wyżej grupy  czyłelników w głąb, 
otrzymamy oóbraz historycznego  tYozwoju 
konsuinoji literatury przez wieś, Przy šle- 
dzeniu tego rozwojt woiąż jednak musi- 
my pamiętać o ścisłym związku między 
twórcą dzieła literackiego, = dziełem sa- 
mym í czytelnikiem. 


LITERATURA „DLA LUDU" 


W początkach zainteresowania sią wsi 
litaraturą, zetknęła się ona z tymi war- 
tościami, które jej podano, Z atmosfery 
pracy nad ludem w drugiej połowie 19 w. 
który to lud chciano oświecić i zachować 
w moralności i poszanowaniu ` porządku 
społecznego („s szlachtą polską — polski 
Tug”) wyrosła specjalna literatura dla 
Lucjana Siemieńskiego „Wieczory 
pod lipą, czyli historia narodu polskiego 
opowiadana prnez Grzegorza z pod Rā- 
cłuwic” = wydana w 1845 r, W, L- An- 
ćzyca, pod natwiskiem Kazimierza Góral. 
czyka „Zbiorek ku zabawie i pożytkowi 
tych, którzy już gładko czytają”, wyda- 
ny w 1862 r, tegoż autora „Dzieje Pol- 
ski skreślona dla użytku braci włościan” 
(1863) i wiele, wiele innych, jak np, WY- 
dawnictwa Paitzingefa w Cieszynie cz 
różne gazetki jak „Dzwonek”, „Chata“ 
„Śnopy”, „Wieniec i pszczółka” otd 
niektóre tylko pozycje z bogatego rə- 
pertuaru, wówczas dla wsi przeznaczę- 
nego. 

Oczywiście, że wieś karmiona taką L- 
ternturą, według niej twuabią sobię smak 
literacki, 

I zasmakowała wieś w różnych histo- 
riach o poczciwych, pobożnych i onofli. 
wych chłopkach, którzy w nagrodę za 
swą poczciwość otrzymują uznanie od 
plebana lub pana dworu, zasmakowała w 
zywotach różnych Świętych, jak np. św. 

Genowety iip. legendach. 

Z czasem pojawiły się i bardziej świe- 
ckie historie, „ślabizowane” chętnie przez 


ruchliwszych chłopów we wsi, Wspom- 
niany Feitzingor w Cieszynie  dostarorał 
masowo przeróżnych legend np, „O 
Aleksandrze, . ksiąctu bułgarskim, bohnłe- 


rze i abrońcy wolności”, „Historia o Gry- 
zeldzie, księżnie Sulurskiej”, które podob- 
nie jak „Historia fo. niezwyczajnym ryce- 
rzu Zygłrydzie”, lub „O szlachetnej i piak 
nej Magielanie, córce króla Neapolu* — 
przeważnie z niemieckiej  liferatury Hue 
maączeno i przerabiano. 

I do tych opowieści dodawano jednak 
stala sans moralny, jako wydźwięk utwo. 
ru, Nawet Robinson został przedstawio- 
ny jako „Robinson nowy, Czyli skutki 
nieposłuszeństwa”, w wydaniu F: Foltyna 
w Wadowicach (1888), 

Na tym podłożu sensacyjna literatura 
rychłó znalazła zwolónników. Ale i bam 
dyaci «w powieściach „dla ludu* usiłują 
postępować według swoistych zasad mo- 
ralnych: gnębią nieuczciwych wiel mo- 
żów, wspisrają biednych  leqz lachet- 
nych. Najbardziej znane są historie. o 
Rinaldo.Rinaldinim i Abelino — strasznym 
bandycie, 

Niestrudzónym na polu dostarczania li- 
terafary dla ludu był Józet Grejnort pi- 
sywał dla wsi Gregorewicz Lompa, K. 
Promyk (Konrnd Pruszyński), Chociszew- 
ski i inni. Specjalne „Biblioteki tanich 
książek dla ludu i młodzieży”  urabiały 
smak literacki wsi. Takiej chłonności lH- 
ieratury, jak ża czasów Bójki; 


Magrysia, Jantka z Bugaja, Stąpińskiego 
i Wysłoucha, nie wykazała: wieś długo 
potem, ą 


Jakkolwiek byśmy osądzali tę literaturę, 
musimy przyznać, że spełniła ona ważną 
rolę: przygotowała grunt pod czytelni- 


ctwo - powieści historycznych, literatury 


Kutasiu ' 


ogólnonarodowej, w pierwszym rzędzie 
Sienkiewicza i Kraszewskiego, J. St. By- 
stroń, w bogatej w wiele materiału „Kul- 
turze ludowej” stwierdza również, że 
czytelnictwo -na wsi poczęło się podnosić 
przez Kraszewskiego, potem przede wszy- 
sikim przez  „Trylogię* ` Sienkiewicza 
(s. 379). F 


WIES WOBEC LITERATURY NARODOWEJ 

W przejściowym. okresie, wywołanym 
pojawieniem sią na horyzoncie literackim 
wsi powieści Kraszewskiego, Sienkiewicza, 
azy innych pisarzy. narodowych, obok 
dotychczasowej literatury „dla ludu" 
zdarzają się ciekawe momenty rengowa- 
nia na wartości literackie, wnoszone przez 
pisarzy w stylu Kraszewskiego, Sienkie- 


"wicza, Prusa czy Reymonta. Przyzwyczaje- 


nie do przejmowania z literatury „dla 
ludu“ tylko ciekawej fabuły z końcowym 
sensem moralnym, wychodzi na jaw w 
sposobie feagowania na najbardziej war- 
tośólowe powieści, W kilkunastu wypo- 
wiedziach chłopów tego okresu na temat 
pewnych utworów literackich, odbija się 
tylko: treść czytanego utworu oraz ocena 
szlachetności czy podłości działających po- 
štaci. Tak np, oceniał wspomniany przez 
Chałasińskiego młody gospodarz = „Chło- 
pów" Reymonła, jako historią 
dwojga młodych i pięknych kochanków... 
w cym im przeszkadza postać jakiegoś 
starszego pana, który pali smalone „duby” 
do: owej pięknej panienki.. Jak to dalej 
będzie, jak będzie, czy owa młoda, oud- 
nej urody, wyjdzie ża owego niekocha. 
nego- starszego pana,, czy nie wyjdzie...” 
Chłop ten ceni dalej Reymonta za fo, że 
„potrafi trwymać w napięciu nerwów”. 

Od „chwili pojawienia się na wsi po- 
wieści Kraszewskiego (zwlaszcza „Stara 
baśń” i „Chata za wsią”) i Sienkiewicza, 
dzy to w odcinkach pism, czy w wyda- 
niu książkowym („Ogniem i mieczem”, 
wydane zostało  książkowo w 1885 r. 
„Stara baśń" w 1875), ad chwili pojawie- 
nia się wiejskich utworów Lenartowicza 
i Konopnickiej — wśród  dotychczaso- 
wych czytelników na wsi dokonuje. się 
powoli przełom: dla bardziej postępo- 
wych, śmielszych działaczy chłopskich nie 
wystarcza już niemowlęcy pokarm, do- 
starczany przez specjalną literaturę „dla 
ludu Chłopi zaczynają sięgać po -zwy- 
czajrty pokarm; .po zwyczajne dzieła lite. 
ratury bezprzymiołnikowej, pragną się 
czegoś z,niej dowiedzieć o Świecie, o na- 
rodzie swoim, pragną się czegoń nau- 
cżyć, =~ przy równoczesnym _—zadowole- 
niu z fabuły. Drugie skrzydło tkwi nadal 
w literaturze faniastyczno-awanturniczej, 
przechodząc często do straganowego to; 
manisidła, i 

Przodująca warstwa chłopska poszła jed- 
nak, ścignna rozbudzonym przez działa: 
czy społecznych ' pragnieniem. wiedzy, 
tam, gdzie spodziewała sią pragnienie tò 
zaspqkoić: ża Kraszewskim, Sienkiewiczem, 
Prusóm, Rodriewiozówną, ` Konopnicka, 
dzy  móźniej Reymonłtem i Żeromskim, 
Bralę należyłej  ópieki nad ónyfelnikiem 
wiejskim, wspomniany na początku chaos 
w Bibliotecrkach chłopskich, a stąd 
przypadkowość kontaktów chłopa z lite. 
Yaira, stwarzały jednak podatny grunt do 
czytania wszystkiego tego, co wpadnie w 
rące. Tylko z lego powodu zdarza się, że 
dziewczyna letnia błądzi wśród litera- 
tury straganowej, -zanim odnajdzie wła- 
ściwę wartości literackia przez organiza- 
cję młodzieżową: „przyznam się wy- 
znaje ona w życiorysie — że lubiłam czy- 
taé powieści — romanss, Choć niektóre 
z nich zawierały pewne dobre strony i 
wskazówki, jednak dużo w nich tkwi zła, 
choćby to tylko, że rozczytywałam się o 
pmłacach, kobiercach, klejnotach itd, a 
potem, powrógiwszy dó rzeczywistości, 
mimiowoli człek tracił zapał i energię do 
tego szarego życia.. Gdyby się tak więcej 
od początku czytało takich powieści jak 
„W pustyni i w puszczy”, „Quo vadis”, 
choćby I „Robinsona“. — inne trzeźwa za- 
pały i pojącia zakiełkowałyby w mlodej 
duszy niż po przeczytaniu jakichś drama- 
BY i romansów"... 

twory pisarzy i poetów tej miary, co 
Kruszewski, Sian kiewit, Prus, Rodziewi- 
czówna, Konopnicka, wnosiły na ówcze- 
sha wieś nowe zagadnienia, nowe war- 
tości, " przynoóiły już nie tylko pokarm 
dla wyobraźni, czy przykłady moralnego 
posiąpowania, ule: sugerowały pewna po- 
stawy wobec dziejów narodowych, wobec 
zagadnień - społecznych, politycznych, dal 
szych lub bliższych wsi. Literatura .ta jest 
chęlnie czytana, a jubilsusze organizowe- 
ne przez chłopów na oreść Sienkiewicza, 
czy Konopnickiej, są wyrazami głębokiej 
wdziączności wsi dla tych twórców, 
adresie  dziękczynnym wysłanym pizez 
chłopów. powiatu tarnobrzeskiego na uro. 
czystościach ku czci Sienkiewicza, zorga: 
nizowanych przsz chłopskiego działacza 
Wojciecha  Wiącka. — dziękują chłopi 
Signkiewiczowi „za wybitną i niezmordo: 
Wanga pracą ma polu powieśriopisarstwa, 
przez którą  rorqrzał serca właściańskie 
dia sprawy ojczysiej”, 


Fomansu 
g i 


STR. 7 


Wieś jako odbiorca literatury - 


POSTULATY CZYTELNIKA WIEJSKIEGO. 


Uczyli sią chłopi z literatury narodo- 
wej patriotyzmu, ule szukali w niej rów- 
nież własnych dziejów. 


„Czytywałem „Dzieje Polski” 
gospodarz .z powiatu Hrubieszów,  uro- 
dzony w 1873 r. — i różne książki, 
eia © „Ogniem i mieczem, 
top' i „Pan Wołodyjowski” itd. — 


= 


pisza 
| 
" o 
p ale 
nigdzie nie doczytałem się o chłopie pol- 
skim: jak w owe czasy „życie pądził, tyl- 
ko panowie szlachta i pachołkowie wszę- 
dzie byli i wszystko robili, zdawałoby się, 
iż' sam ród szlachecki był w owe czasy”, 
Wdzięcznym więc byli chłopi tym pisa 
mom, Którzy zajęli się problemem wsi. 
Wdzięcznym był Bojko  Wyspiańskiemu 
za życzliwe słówa wyrażone przez Gospo- 
darze o chłopach, ich piastowskich Deg 
sach i potędze. Wdzięcznym byi i Wi- 
tos, który w imieniu całego chłopskiego 
społeczeństwa złożył hołd Reymontowi w 
1924 r. w Wierzchosławicach, za podję- 
cie tematu chłopskiego i rozsławienie g” 
w literaturze, 


Tacy twórcy jak: Anczyc, Dygasińst 
Konopnicka, Wyspiański, Prus, Reymo 
a z nowszych Orkan, Wiktor, przekazali 
w swych utworach: dużo (życzliwości dla 
chłopa. Życzliwość tą wyczuli chłopi i 
z wdzięcznością ' wspominają te imiona, 
jakkolwiekbyśmy, z dzisiejszego punktu 
widzenia oceniali twórczość  Konopni- 
„ckiej, Lenartowicza itp. 

Gdy jednak wieś zauważyła brak życz- 
liwości w słosuńku do siebie, czy prawdy 
o sobie, potrafiła się nawet upomnieć o 
właściwe , opracowywanie zagadnienia 
chłopa w literaturze, o dobrą literaturę 
dla mas chłopskich, jak to było na zjeź. 
dzie, Młodej Wsi w Warszawie w 1933. 
Oskarżenie dotychuzasowej literatury przez 
przodowników wiejskich, niezadowolenie, 
z niej, wywołało zniecierpliwioną odpo ~ 
wiedź proroctwo Sieroszewskiegot 
„weźcie się sami do pisania”, 


„Wzrastający krytycyzm chłopów wobea 
literaury świadczy, że pewien stopień 
wie o literaturze został przez nią ` 
osiągnięty. Coraz częściej chłopi zaczyna- 
ją zwracać uwagą na właściwości jązykó- ` 
we, stylowe, na oharakłery postaci itp, 


„Twe dzieło „Ogniem i mieczem” = 
pisze w adresie Sienkiewiczowi Boiko 
imieniem PSL w 1916 r = Twój „Potop“, 
doszedł pod. strzechy nasze i w tych pi- 
smach poznaliśmy swojaka w Tobie. Ba 
nie jesteśmy jeszcze tak wyszkoleni, aby 
dzieła wszystkich naszych pisarzy zrozu- 
mieć, ale Twój sposób pisania, jest tak 
jakoś jasny, że każde nawet chłopskie 
dziecko zrozumie, co mówi Twój przepy- 
szny Zagłoba, co mówią inni bohatero: 
wie "póz s pisać to sztuka..." 

-= „Smiet or " — pis 
darz z A Tree b yem 
sang, czytałem dziesiątki razy, latem 
Sne e, kai w duszy Obtka adojącsgo 

ietle księżyca Bo , siejąc: 
ostatniego swego EE, iii A 

„Wiersza Mickiewicza, - Lenartowicza, 
opiewające przyrodę,  niezmiemie minie 
zaóhwycały., ulubionym pisarzem był 
Dygasiński, mistrz w dołach przyrody 
i zwierząt — pisze inny gospodarz. 

Z powyższych przykładów widzimy, ża 

mimo braku podstawowych wiadomośc. o 
analizie estetycznej utworu literackiego, 
zwracają jednak AZ i często uwagę na 
te składniki utworu, które stanowią o je- 
go piękności, a wiąc: język, styl, obrazo. 
wość, jasność, prostotę, -opisy przyrody, 
„bywość opowiadania, talent autora itd, 
Dochodzą do tego wewnętrzne wartości 
utworu literackiego, jak: wierność epoki, 
realizm psychologiczny, wartość .ideowa 
bohaterów, żywość akcji itd, 
i Co więcej: pod wpływem tej literatury 
inaczej patrzą na ziemię, miejsce swojej 
ciążkiej pracy: „W czasie zmęczenia (mo 
orce), —- pisze jęden z autorów życiory” 
sów —gdy twarz rzęsiście była skropiona 
potem, kładło się na ciepłem dyszącą zie- 
mię, miłą, kochaną matkę, karmicielką, 
taliło się do niej, chciało się uśŚciskać 4 
radości za to życie i piękność, które na: 
okół roziacza. Chciało sią przemówić Je 
niej, czegoś się dowiedzieć, Przykładało 
sią zrószone czoło do jej łona, coś 
ustyszeć, leżało się tak, stłumiwszy od- 
dech kilka długich chwil, Nic. Cicho. 
Tylko szmer lekki trawy,, jakieś tchnie- 
nie, powiew, Intuicyjnie odczuwało się, 
jakby w tym lekkim  tchnieniu mówi: 
„Synu mój, bądź mi wierny”. 

W jakim że więc kierunku zmierza 
smak czytelników wiejskich? Wydaje się, 
że pierwotne zamiłowanie do ciekawej 
fabuły, do imteresujacych opisów niezna* 
nych światów i ludzi, wzbogacone nê- 
stępnie praqnieniem wiedzy z naciskiem 
na dzieje chłopskie, — uzupełnia obecnie 
coraz silniej rozwijający się „zmysł este- 
tyczny, stwarzając tym samym zarys: kry. 
tyki i estetyki chłopskiej, i R 


go 
tak rzewnie obt 


WSJ CE 


TAPE, [yi a aj | sm WER PO UWÓW EIT RTM 


Ś j 


FAKTY I ZDANIA 


SPRAWA PLAGIATU RUDNICKIEJ 


Udowodniono nam dokumentami drukowa- 
mego słowa, że ceniona przez mas poetka lu- 
dowa — po dwakroć nawet przez Juliana 
Przybosia ogłoszona za rewelacje prymity wi 
literackiego, Stefania Rudnicka dopuściła się 
plagiatu. 

Istotnie jej wiersz drukowany w Nr, 4 (32) 
„Wsi“ pod tyt.: Do ciebie matko ziemio — 
jest dosłownym powtórzeniem pieśni poety 

, Mariana Piechala napisanei przed wojma na 
święto matki, a wydrukowanej w okoliczno- 
ściowym śpiewniku, Rudnicka zamieniła jedy- 
nie „matkę na „ziemie“ w swoim tekście. 

Wydawałoby się (wielu pisarzy będzie tak 
sądzić), że wypadck Rudnickiei bile w nasze 
pismo, podważa autorytet pisarstwa ludowe- 
go w- ogóle: 

Tak nie jest. Nie Sądzę, by pierwsze utwo- 
ry Rudnickiej drukowane w lubelskiej jeszcze 
„Wsi“ też były plagiatem — i to Kolberga, jak 
uważa poszkodowany autor. Marian Piechal, 

Rudnicka. odkrył Jastrun iako redaktor li- 
teracki lubelskiej „Wsi”* wyniósł zaś ją na 
piedestal oryziiamości Pr: boś Mam ma-' 
dzieję, że obydwaj świeth; poeci i świetni 
znawcy literatury polskiej będa mogli coś do- 
rzucić do tego bądź co bądź niepięknego wy”. 
darzenia. > i 

Sprawa na pewno nabierze rozgłosu. Chce- 
my fa traktować surowo. prosto i jasno, dla- 
tego przede wsżystkim prosiny. Rudnicką 
o zabranie głosu, żądamy od niei wyjaśnień. 

i , i sp 
„LECZ KRZYŻACKIEGO GADU 
NIE UGŁASZCZE NIKT..." 

Anglicy staraią się być -wobec Niemców 
aprzejmi 4 łagodni. Od czasu do czasu kopią 
nawet zo nimi pilke na boiskach większych 
miast: niemieckich. Ostatnio takie uprzejmo 
ściowe kopanie odbywało się w Hamburgu. 
Ponieważ jednak drużyna niemiecka zbierała 
Srogie lanie, „patriotyczni* widzowie mieisco- 
wi, oburzeni na, Anglików. za tak niewątpliwa 
obraze- -honoru t. zw. Wielkiej Rzeszy, obrzu- 
cili sędziego i graczy angielskich kamieniami. 
Zaiście to wywołało w całej Angli" wielki 
rwetes, a Angielska Federacia Piłkarska za- 
broniła swoim drużynom rozzrywamia me- 
czów z Niemcami. 

Fakt jest drobny ale bardzo znamienny. 
Tylko dlaczego Anglicy tak się. denerwują? 
Gdyby nie nazbyt kurtuszyine traktowanie 
sądzonych obecnie w Norymberdze hitlerow- 
skich hersztów., gdyby nie heroiczne zabiegi róż 
nych majorów Winwoodów o wyrwanie spod 

_ tczciwie "zapracowanej szubienicy Kramera, 
kata z Bergen-Belsen, gdyby nie żale roz- 
maitych angielskich pism nad „niedolą” wy- 
siedłanych z Polski i Czech Niemiaszków — 
hitlerowska kanalia nie odważyłaby się na 
rzucanie. kamieniami w Anglików. Niemiecki 
buldog już szczerzy zęby na głaszczącą go 
rekę. Pozwólcie, panowie z nad Tamizy, je- 
szcze trochę działać maiorom Winwoodom 
nad. „zbliżeniem angielsko- niemieckim”, a 
doczekacie się jeszcze piękniejszych obja- 
wów niemieckiej „przyjaźni. Tylko, że wte- 
dy mogą zamiast kamieni posypać Się gra“ 
naty. sl 


OTO JEST FASZYZM 


Byf u nas pewien odsetek ludzi, którzy nbo- 
lewali nad tym, że jesteśmy w wojnie z Niem- 
cami, zamiast wspólnie z nimi walczyć prze- 

' ciw Sowietom. Byli też tacy, którzy posuwali 
się do wypowiadania poglądu, że Hitler oswo- 
bodził nas od Żydów”. i nie pozwalali sobie 
wytłumaczyć, że wytenienie Żydów to tylko 
pierwszy etap oczyszczamia ziem polskich z 
ludności „nieniemieckiej”. Tym wszystkim, któ 
rzy w jakimkolwiek stopniu rozgrzeszali fa- 
szyzm z jego zbrodni i skłonni byli żywić 
nadzieję na możliwość porozumienia z Nicm- 
tami, doradzamy . przeczytanie zeznań. gen. 
von dem Bacha, który „ikwidował” powstanie 
warszawskie. 

Otóż „bohaterski“ ów generał, starający Się 
cała odpowiedzialność zwalić na swoich prze- 
łożonych oraz ua współpracowników w „wzbo- 
żnym dziele“ gen. SS Reinefahrta i dowódcę 
własowców Kamińskiego, stwierdza, że był 
rozkaż Himmlera nakazujący zabijanie także 
kobiet i dzieci. Rozkaz brzmiał następująco: 

„Wszystkich rozstrzełać, jeńców nie brać. 
Warszawa ma być zrównana z ziemią i stać 
się przykładem dla całei Europy“. 

Ten rozkaz bardzo ładnie harmoniznie z ma- 

stępującym wyjątkiem z pamiętników „Ge- 
meralnego Gubernatorstwa" (Franka: 
+ „Obergruppenfiikrer Bach otrzymał obecnie 
nowe zadanie pacyfikacii'Warszawy, th zrów= 
nania Warszawy z ziemią, © ile to nie ko- 
liduje z wymogami wojskowymi. Przed zni- 
szczeniem należy zabrać wszystkie 5urowce, 
towary tekstylne i meble, Nowy rozkaz Fih- 
rera o gruntownym zniszczeniu Warszawy 
posiada wielkie znaczenie dla przyszłej poli- 
tyki wobec Polaków“. 

Tak wygląda prawda o faszyźmie, prawda, 
jaka wyczytać można z oficialnych  dokt- 
mentów niemieckich. 

Jasno teraz może zdać sobie sprawę nawet 
najraiwniejszy z Polaków. jak to miała na- 
prawdę wyglądać hitlerowska „Nowa Euró- 
pa“ i jaki los miał stać sie udziałem całego 
naszego narodit. 

| s 
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ssłusznością wypowiada Sie 


„zagadnienia znajdwia- 


„TEATRU DLA MAS%,, CIAGLE NIE WIDAĆ 


Nie raz na fym. miejscu zwrącaliśmy uwa- 
ge ma żałosna polityke teatralna. przypomi- 
najaca w zakresie repertuaru. ideologii i Or- 
ganizaciji: przedwojenne „wzory TKKT. Prasa 
ludowa niejednokrotnie podeimowała tem ter 
mat, podkreślając: oportunistyczny rozdźwięk 
między rzeczywistością, a hasłem „teatr dla 
ludu” powtarzanym tak często chyba dla za* 
klęcja bożka IRONII, czy OBŁUDY, Istotnie, 
położenie trzęba uznąć za gorsze niż przed 
1939 r., gdy przecież działał INSTYTUT TEA- 
TRÓW LUDOWYCH, gdy istwa Teatr Po- 
wszechny, ORMUZ, gdy Cierniak organizo- 
wał festiwale; gdy w repertuarze błyszczało 
słowo Mickiewicza, Krasińskiego, Wyspiań- 
skiego, gdy wreszcie Leon Schiller próbował 
koncepcji nowego teatru polskiego. Wtedy 
mówiło się o „teatrze dla mas“ jak 0 nie- 
ziszczalnym marzeniu, Dziś powtarza się do 
uprzykrzenia ten termin, banalizując go i o* 
śmieszając, chyba dla zakrycia prawdy — bo 
współczesny teatr polski, osobliwy rezerwat 
czasów podobno już miniońych, pracuje głów- 
nie dla nowobogackich, nowei demokracii; ra= 
ezac ich repertuarem «konwencjonalnym, po- 
prawnym, zaiste nic wspólnego z nowym po- 
rządkiem nie imającym. W iaskrawym dyso- 
nansie do tei rzeczywistości znajduję się ha- 
sło „umasowienia” i oportunistyczne komen- 
tarze do granych: sztuk, w rodzaju sławetnego 
„Fantazego/, który mial obrazować plaitę 
ziemiaństwa i triumf reformy rolnej... = 

Z rzadka na terenie publicystyki teatralnej 
Kazimierz Rudz- 
ki w 5-tym N-rze „Kuźnicy“; przytaczamy 
wyjątek tyczący naszego rroblemu: 

„Nie: mamy repertuaru, kłórego wszystkie 
walory potrafiłyby przemówić do wszystkich 
w sposób spontaniczny, a Ww każdym bądź 
razie często gra się sztuki, których zrozumie- 
nie nie dla wszystkich jest sprawą prostą. 
Argument że nie chodzi o to w teatrze, żeby 
zroóztnnieć, ale o to, żeby być pod urokiem 
sztuki, żeby ja przeżyć w miare własnych 
możliwości artystycznej wrażliwości, nie jest 
dla mnie przekonywuiący. Chodzi o te, źęby 
i przeżywać į rozumieć, bo jeśli rozumiemy 
więcej, to przeżywamy głębiej i wtedy radość 
z dzieła sztuki jest pełniejsza: jeśli chcemy 
demokratyżować sztukę, to starajmy się. że- 
by odgadnięcie jej tajemnych zawiłości, iej 
zakamarków warsztatu artystycznego było 
możliwe dla wszystkich, a w każdym razie 


dla coraz: to wiekszej ilości odbiorców, Wiem, * 


że pewnego rodzaju kondygnacyjność sztuki 
udostępnia różnym odbiorcom różnie jej 
szczeble. Ale upowszechnienie sztuki nie po- 
lega na tym, żeby odciąć właśnie te górne 
szczebie, ale na tym, żeby życzliwy: przewo* 
dnik prowadził niewtajemniczonego na te 
wyższe i najwyższe, To wcale nie ma zna- 


czyć, żeby mie miało być tutaj labirvntów, 


ale, żeby ludzie przestali po nich błądzić. 
Realizacia widowiska teatralnego musi być 
tak jasna, żeby miewtajemniczony odbiorca 
nie odczuwał ani niepokoju, ani onieśmielenia 
człowieka, posławidnego wobec zbyt trid- 
nych zagadnień. Nie obawiaimy Się ani por 
pułarnych wprowadzeń w formie krótkich 
prelekcji, ani tłumaczących artykułów w pi 
smach. Powiedzmy sobie to szczerze, że za” 
równo nasze pisma literackie, jak również 
i pisma codzienne w swych ltierackich do- 
datkach mastawiły się na dość wysublimowany 
zórny ton. To pięknie, że specialne, wybrane 
w prasie Mterackiej 
często tak głębokie odbicie, ale nie wolno 
nam zapominać o tych wszystkich, dla aktó- 
rych utarło się tak miedemókratyczne okre- 
ślenie, jak — „masy“, — a którzy stanowią 
pó prostu wielka grupę społeczna nowego od- 
biorcy dóbr kulturalnych, o którego trzeba 
walczyć i o którego walczyć warto”, 


„TWÓRCZY FERMENT* 


Tesząca sie na łamach „Wsi od dłuższego 
czasu dyskusja o gwarze wzbudziła zaintere- 
sowanie w świecie literackim, Dyskusja ta, 
jak również spór — kultura ludowa czy na- 
rodowa, spowodowały iuż wypowiedzi wie- 
lu pism Hterackich. 

Ostatnio ma temat gwary wypowiada się 
znany poeta St. R. Dobrowolski w 26 (310) 
N-rze „Polski Zbrojne w artykule pt. „Inte- 
resujący spór”. 

Dobrowolski. streszczająć i sumując wy- 
powiedzi pisarzy „na stronicach popularnego 
już dzisiaj tygodnika „Wies“ — poprzestaje 
na roli kronikarza i nie zajmuje wyraźnego 
stanowiska w sporze pisarzy wieiskich z re- 
pro AREA poglądu „ogólnonarodowej kul- 
ury'. 


Pisze m: < 
„Nie przesądzając tu ha razie mo czyjej 
stronie Są poważnicjisze racie trzeba 


stwierdzić, że cały ten spór świadczy a ŻY-- 


wym, twórczym fermęncie. o "ncenym tętnie 
naszego odrodzonego życia”. : 
Wypowiedź Dobrowolskiego świadczy nie 
tylko 0 zainteresowaniu poety i literata pro- 
blemem gwary, ti. jednym z zagadnień twór- 
czości: piómineniozej. Dobrowolski nadaje dyS- 
kusii o gwarze sens szerszy, uważając drui- 
kowane we „Wsi“ glosy korespondentów i pi- 


KOMITET TERENOWY: 


sarzy chłopskich za ziawisko o doniosłości 
społeczno-kulturalnei, 
powiedzema sie chłoba na temat kultury. 


ZS. 


PISARZE CHŁOPSCY NA ANTENIE 

Redzkcia tyg. „Wies“ zorganizowała już 
cztery* audycje „twórczości chłopskiej", nada- 
wane na fali ogólnopolskiej co druga środę, 
Były to: pierwsza wstępna, druza poświęco- 
na J. Poganowi. trzecia P. Kubiszowi, czwar- 
ta J: Mortonowi. Na program miatei z kolei 
audycji w dniu 13.bm. złoży się omówienie 
twórczości J. B. Ożoga i wyvhór wierszy te- 
go poety. 

Poza tymi stalymi audyciami polskie radio 
nadało już dwa słuchowiska poświecone spra- 
wom pisarzy chłopskich i problemom kultury 


ludowej, DYS „ane również przez człon: 
w redakcii „Wła! 


W dniu 3 lntego odczytany został artykuł 
pióra J. Al Króla „Z ludu w naród” (z po- 
wodu „Ożywózych krymic' I. Wiktora) i w 
dniu 5 lutego dialor St. Pietaka i L. Świe” 
żŻawskiego «Poeżija chłopska czy ogólno- 


"narodowa". : Ą 


Zagadnienie uniwersytetów ludowych omó- 
wit w dmu 4 lutego M. Piechal. 

Również „Oberek świętobrzyski' J: Ozei- 
Michalskiego doczekał sie omówienia R. Ma- 
tuszewskiego w jezo przeglądzie wydawnictw 
poetyckich transmitowanym z Warszawy w 
dniu 6 lutego. 


ATEN od WA A E AWAY DIY 
Nr. 5 (33) „WSI* ZAWIERAŁ: 


Piotr Ożarówski — Kultura ludowa czy na- 
rodowa? Stanisław Pietak — Zimowa noc: 
Tłum. Andrzej Jaworski — Poezja Maksima 
Tanka. (wybór wierszy): p. 0. — Na pewnej 
wsi; Maciej Czuła — Ksiażka o dawnych pi- 
sarzach ludowych: Konkurs na temat „Jakiej 
powieści chce dzisiejsza wieś?; Zygmunt Ka- 
łużyński — Marzenie o wielkiej powieści Iu- 
dowej... Stanislaw Merkisz — Jak młody 
chłop dąży do poezii?; Józef Andrzej Frasik— 
W cieniu dłoni, Przed rampą, Konie; Eugeniusz 
Rybak — W przejętym dworze; Stefan Li- 
chański — Dość poezji — czekamy. na prożę!: 
Mikołaj Witkowiak i Piotr Wyrobek — Dy- 
skusja o gwarze; Józei Morton — Śmierć Koś- 
cielnicy: Józef Bińczak — Zawieja: Józej An- 
drzej Frasik — Na nowei drodze oraz noty i 
ogłoszenia, 2 ilustracje, 8 stron: 


RMT EEEE PASGALA 


SPROSTOWANIE 


W 2 (30) nianerze-„Wsi” ogłosiliśmiy nastro- 
nie 7-mej artykuł zatytułowany: „Z nograni- 
cza”, umieszczając obok tytulu, jako autora, 
nazwisko: Ludwik Brożek. Zaszła tutaj zbież- 
ność nazwisk: stwierdzamy, iż artykuł ten 
nie pochodzi z pod pióra. p. Ludwika Brożka, 
kustosza Muzerm Miejskiego w Cieszynie. 
Sprostowanie niniejsze zamieszczamy na. sku. 
tek listu Ludwika Brożka, kustosza Muzeum w 
Cieszynie, 
PORN ENEA ETA 
SPROSTOWANIE 


W N-rze 5 (33) „Wsi“ zakradły sie dwie 
omyłki do KONKURSU na stronie 3-ciej. któ- 
re niniejszym prostujemy: ; 

D Tytuł „Jak należy pisać odpewićdź” od- 
nosi się do tekstu 3-szpaltowego. zaczynają” 
cego sie od słów: „Uwagi poniższe...” 

2) W 3-ciei szpałcie, 11 wiersz od dołu win- 
no być „pisarza“, a nie „pisma“ iaki mylnie 
podano. 


FEG ZA RTN REO ETAN VOTTEN TAEA 
Od Redakcii 


W związku z powtarzającymi śię zapyta- 
niami pisarzy i korespondentów komunikuje- 
my, że redakcia rekopisów nie zwraca, Jedno- 
cześnie przypominamy, że rękopisy należy pi- 
sać czytelnie i po iednei tylko stronie arku- 
sza; jeśli to możliwe — ma maszynie, 


dowodzace chęci wy* 


z 


NR 6 (34) 


Debiut Jana Kocznura 


„Pieśń o Zbójniku Proćpaku" 
Kocznura) jako utwór epicki, BŁ te- 
matycznie do iego rodzaju poezji, która 
od Tetmajera i Kasprowicza począwszy, 
obraca się około t, zw. „mitu  zbójnie- 
kiego” (Janosikowego), ł 
“W motywacji ludowej czyny zbójników 
otrzymują pełne uznanie i uzasadnienie. 
Zbójnik, jeżeli kradnie, nie robi tego 
wyłącznie tylko dla siebie, byłby wtedy 
bowiem tylko zwyczajnym złodziejem; 
zbójnik, jeżeli morduje kupców i panów 
ną drogach, czyni fo jakby z woli ludu 
Tu okmdnie bogatych — a gdzie in- 
dziej sypie hojnie złotem, aby wesprzeć 
biedotę wiejską. 

Tradycja ludowa przekazuje nam tych: 
zbójników jako ludzi odwaznych i zde: 
cydowanych na wszystko, Poeci, opiewa- 
jąc ludowych bohaterów, przekazują nam 
ich sylwetki w coraz to piąkniejszych ob- 
razach. Najbardziej żywotną i fascynu- 
jącą doląd jest postać góralskiego zbójni- 
ka Podhala, Janosika, iewana wielo- 
krotnie przez Kazimierza Tetmajera, Jana 
Kasprowicza: - a z poetów współczesnych 
przez Stanisława Ryszarda Dobrowolskie- 
go w poemacie p.t. „Janosik æ Tarcho- 
wej”, w poemacie Stanisława Nędzy-Ku- 
bińoa (drukowanym częściowo we „Wsi'), 


Jana 


oraz w najnowszej powieści Jalu Kurka 
(„Janosik') Nie mniejszą Ropa 
cieszy się postać osiki-Napierskisgo, 


wprowadzona ostatnio w poemacie Stanisla 
wa Skonecznego, Świadczy to wszystko 
wymownie, że t. zw. „mit zbójnicki” jest 
nadal literacko bardzo żywy. 

„Pieśń o Zbójniku Proćpaku'* Jana Kocz- 
nura należy do tego samego rodzaju poe- 
zji epickiej, Treścią poematu są losy 
zbójnika Żywiecczyzny, Jurka Proóćpaka. 
Proćpak jest postacią historyczną, żył w 
końcu 18 wieku i działał w okolicach 
Żywca jako przywódca bandy zbójników. 
Utwór JKocznura można uznać za powieść 
poetycką. Nikła fabuła poematu, w której 
wątek erotyczny (miłość Proćpaka do Ha- 
nusi, córki gazdy Świąfka, prowadząca do 
nieuzasadnionych a tragicznych powikłań), 
wysuwa się na plan pierwszy — Tozżpro- 
wadzona w jedenastu pieśniach kosztem 
niezarysowanego dokładnie społeczno-hi- 
storycznego tła, powoduje, że poemat kon- 
strukcyjnie nie jest zwarty i jednolity. 
Owe fragmenty piosenki o Proćpaku we- 
dług! Ludwika Delaveaux — („Hej, Proć- 
poku, Proćpoku — bydzies ty kiejś na 
hoku, jak ;cie złapióm, powiesom, gorole 
sie pociesom”). niepotrzebnie wstawione 
są do poemału Kocznura, ponieważ tre- 
ścią sprzeciwiają się — albo tradycji lu- 
dowej, albo zasadzie, w myśl której po- 
winien być zbudowany poemat o zbójni- 
ku. „Gorole' nie mogą się cieszyć, że 
ich bohater zawiśnie na szubienicy, bo to 
sprzeciwia się zasadzie „mitu zbójnic: 
kiego”, Proćpak, buntujący górali, aby 
panom nie odrabiali pańszczyzny, na fle 
ówczesnych stosunków _ społeczno-poli- 
tycznych, musi Uróść na obrońcę uciśnio- 
nego ludu. Tylko na tle ówczesnych sto- 
sunków społecznych, na tle nierówności 
klasowej, na ile krzywdy chłopskiej 
ukazana postać Zbhójnika Proópaka moża 
liczyć na . miano "bohatera ludowego, 

Te błędy autora powodują, że „Pieśń 
o. Zbójniku Proćpaku', napisana popraw- 
nie regularnym wierszem i poprawnie ba- 
nalnym językiem poetyckim, nie słanowi 
poważnej pozycji literackiej, ale mimo to, 
jako utwór młodego debiutującego poe- 
ty, poruszający w przystępnej i zrozumia- 
łej formie wierszowej żywotny „mit zbój. 
nicki“, może być uznaną za utwór niepo- 
zbawiony pewnej wartości  artystyczneś 
i zasługujący na życzliwą uwagą, 

; Józef Andrzej Frasik 


*) Jan Kocznur — „Pieśń o  Zbójniku 
Proópaku”, Kraków, 1945, nakł, drukarni 
„Patria'; (str, 38--2). 


$ ` Już ukazał się nowy numer 


RZYMA POLSKIEGO" 

omawiającego życie religijne w Polsce i zagranicą, Jest w sprze- 

daży we wszystkich kioskach „CZYTELNIKA” oraz w administracji — Warsza. 
wa, Mokotowska 12. ; 
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Prenumerata „Wsi“ wynosi: 


w Łodzi i na prowincji zł 25 miesięcznie; zł 75 kwartalnie; zł 150 półrocznie. 


Prenumeratę przyjmują: 
W Łodzi: 


` Redakcja tyg. „Wieś”, Łódź, Piorkowska 96, tel. 100-98; 
Dział prenumerat „Czytelnika“ ul, Piotrkowska 62, tel, 180-74, 


Księgarnia „Czytelnika” 
Księgarnia „Ceytelnika” 


Na prowincji: 


ul, Piotrkowska 96, tel. 126-04. 
ul. Piotrkow ska 147, tel, 126-65. 


U 


Wszystkie agencje pocztowe na kontoPKO Oddz, w Łodzi Nr 815 — Kolportaż 


,Czytelnika”, z zarnnczeniem: na „Wieś“ 


— KOMITET REDAKEYJNY: Kałużyński Zygmunt, Morton Józef, Ozqa-Michalski Józef, Olcha Antoni, Piętak Stanisław. 
Frasik Andrzej, Nędza-Kubiniec Stanisław, Knbisz Paweł. - 
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: Wydawca: Wydział Wydawniczy Z. S. Ghł, w Spółdz. wydawniczej „Czytelajk“, 
Di E e 


iw pa e w O PEN Z AC ZZ - à 
CENY OGŁOSZEŃ: kolumna zł 60.000. 1/: kolumay zł 50.000, 1/4 kolumny 15.000, 1/8 komumoy 8.000 zł, 1/16 kolumny zł 5,000, Drobne ogłoszenia 25 zł. ża I mm na 1 szpaltę, 


Ogłoszenia przyjmuje redakcja tygodn. Wies" Łódź, 
Drukarnia Nr 4, Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik', Łódź, Źwirki 2 ; 


D-06355 


Piotrkowska 96, I p. telefon 1-00-98, 


